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S j a s d  

m ę ż ó w  zaufania p o l s k ie g o  s t r o n 
nictwa demokratycznego.
(Korespondencja „Nowej Reformy11.)

Lwów, 14 czerwca.
Niezwykle i k z n y  zjazd mężów zaufania 

Polskiego Stronnictwa demokratycznego, p ra 
wie ze wszystkich większych miast kraju, 
świadczył o głęboko odczutej w tem stronnic
twie potrzebie zacieśnienia węzłów organiza
cy jnych  przy nadchodzących wyborach do Sej
mu. Uznanie j e d n o l i t o ś c i  o r g a n i z a 
c y j n e j  d l a  c a ł e g o  k r a j u ,  znalazło też 
zarówno wyraz w przemówieniu delegatów m. 
K rakow a, ja k  miast innych. W yrażono tylko 
ryczenie, aby dla zachodniej Galicyi, ze wzglę
dów terytoryalnych, przyznano szerszą au to 
nomię w sprawach wyborczych komitetowi w y
borczemu w Krakowife; co już na poprzednich 
zebraniach było właściwie kw estyą  załatwio
ną.

Do podniesienia poczucia solidarności pa r ty j
nej i skupienia  się ped  sztandarem  P .S .D ., przy- 
czy nia, się w wysokim stopniu b ru ta lna  ag itacya  
upraw iana  przez stronnictwo narodowo-demo- 
k ra tyczne , idące dzisiaj w sojuszu z wszystkie
mu reakry jnem i żywiołami kraju, i torujące 
im drogę w życiu publiczncm. Dem okracya pol
ska  nie może dopuście1, ab \  półwiekowy, cięż
k i  jej dorobek w kraju, zmarniał pod naciskiem 
terory3tycznej polityki wszechpolskiej, idącej 
na oślep przeciw 'w szystk im , k tó rzy  "nie skła
dają  przysięgi na kanony tego stronnictwa.

Powszechne też oburzenie wywołał w  zgro
m adzeniu  obelżywy a r ty k u ł  „Słowa Polskiego11, 
m ający  być pewnego rodzaju  powitaniem zja
zdu demokratycznego. (Zob. a r ty k u ł  p. t. : „0 -  
belżywe pow itanie11. Przyp, Red.). Podnoszono 
w  przemówieniach depraw acyę i zdziczenie u- 
mysłów, jakie  zaszczepić pragnie  w k ra ju  or
gan narodowo-dem okratyezny, abyr chętnych do 
p ra c y  obywatelskiej odstraszy ć deroryzmem i 
szkalowaniem. Ta  metoda walki, p ropagow a
na  przez narodow ą dcmokracyę, wywołała też 
bardzo pożądaną dla organizacyi Polskiego Str. 
Dcm. reakeyę, skupia jąc  pod jego sztandarem 
coraz liczniejsze rzesze światłych i postępo
wych zwolenników idei demokratycznej.

Ze wszystkich prawie przemówień odzywał 
się apel, a b y  n i c  u l e g a n o  t  e r o r j r z m o- 

■*' i w  s ? e <■ 1; p c 1 s k i e  m u, aby  z męską 
odwagą s taw ano w szrankach życia publiczne
go, przy' czein podnoszono odpowiedzialność, 
ja k a  spada w obecnych s tosunkach na F. S. 
D., powołane do obrony ideałów narodowych, 
do szeregowania coraz liczniejszych zastępów 

-ich szermierzy, celem wywalczenia lepszej dla 
lu a ju  i narodu, przyszłości.

Leżeli tedy  narodow a-dcm okracya  sądzi, że o- 
helgami i paszkwilami steroryzuje obywatel
stwo, to dozna bardzo przykrego rozczarowa
nia. Kra j ma już dosyć tego teroryzmu. Mia
s ta  przodować będą w walce, mającej na, celu 
uchylenie zamachów rcakcyi, grożących k ra jo 
wi i społeczeństwu.

O przebiegu obrad dzisiejszego zjazdu ogła
sza jego p rezydyum  kom unikat następującym;

Lwów, 15 czerwca.
Wczoraj obradował pod przewodnictwem pre- 

zesa^ stronnictwa, dra Władysława Jalila, zjazd 
mężów zaufania P. S. D. Obrady toczyły się 
p izy nadzwyczaj licznym udziale delegatów 
z  całego kraju. W zjeździo brali udział rep re 
zentanci wszystkich niemal większych i mniej
szych miast kraj  u < wśród obecnych zauważy- 

< ustny wieiu posłów i najpoważniejszych osobi
stości. Między innymi w obradach zjazdu wzięli

udział posłowie: d r Jalil, d r Kutowski, d r G er
man, d r Ribtel, Zieleniewski, dr Kolischer, Kie
ski, Rauoh, d r Stesłowicz, dr Loewenstein, Maiss, 
M aryewski, d r T ertil i Rychlik. Dalej wzięli 
udział w- zjeździo pp. Hauswald, Szczuplakie- 
wicz, E ber, d r U nger, K asparek, l^iasecki, Te 
renkoczy, prof. Dzieślewski, d r  M erwin, dr P a 
włowski, d r Roszkowski, Gelbard, Szawulski, 
d r Krzemiński, Feldstein , Mięsowicz, Żurawie- 
cki, H einow ie/, Polański, B iliński (Lwów); Ko
nopiński, K rzetuski, Zieleniewski (K raków ); di 
Merz, Gutowsui. d r Miitz, d r Segal, Malinowski, 
S m sow cr (Jarosław ), dr Nimhin, dyr. P arnas 
(Stanisławów), d r F alk , d r Bylina, d r Peczenik, 
E irchner, dr Benczer, Borak, D ienstl, W iesen- 
herg, Tyszkowski, W agner (S try j), Rosenthal 
(Borysław), dr Jurkiew icz, d r A llerhandY Pta- 
szek (Kołomyja), d r Jugendfein  (Krosno), dr 
Gold, Mały, M utter, W atraszyński (Złoczów)j 
Krupiński, Jung , d r Elirlich, dr Ganz, d r Wa- 
niak, K rzyw da, Zelak, Rozumkiewtcz, Naraze- 
wicz, Szlapański, d r Zeisler, W ym etal, Mondal- 
sld (Przem yśl), Orliński, dr Steinhardt, dr Spei- 
ser, K urzeja, Hołubowicz (Tarnopol), F leschne” 
(Podwołoczyska), Aywas (W ieliczka), Laufer 
(Bolszowce), A tlas (D elatyn), Szydłowski (Ko- 
zowa), Moszoro (Mszana), M atauszek, L e Bou- 
ton (Gródek), Steurm ann, dr Taubenfeld, Berg- 
werk, D ienstag, Urbanowicz, Stupnicki (Droho
bycz).

Nieobecność usprawiedliw ili: Leo, Bandrow - 
ski, Sare, T rojnar, Epstein, Zarański, Wojkow- 
ski, Federowicz, Zawadzki, Tilles, K rogulski 
i W ojciechowski.

Z agajając zjazd, dr Jah l wyraził radość z tak  
imponującego uczestnictw a delegatów i p rze
szedł po krotce historyę i główne zasady refor
my wyborczej, konstatując, że dojście do skutku 
reformy jest głównie zasługą posłów demokra
tycznych. poczem udzielił głosu referentow i pre
zydentowi drowi Ludmiłowi G e r m a n o w i .

Dr. Germ an zaczął od skreślenia ogólnej sy
tu a c ji  politycznej kraju, na k tórą  w znacznej 
mierze wpływa sytuacya polityczna w państwie. 
Ponieważ obecnie życic parlam entarne znajduje 
się w 'zawieszeniu, a powód tego zawieszenia 
przypisuje się wyłącznie, choć niesłusznie, tylko 
sporom narodowościowym w  Czechach, więc w 
szerokich sferach ludności zapanowała apatya, 
która i w naszych stosunkach politycznych za
znacza się bardzo wyraźnie. U  nas przyczynia 
się do tego jeszcze zniechęcenie i znużenie w alką 
polityczną z epoki starań  o reformo vyborczą, 
echo walk, prowadzonych z n iek tó rym  stron 
w sposób, w y k r a c z a j ą c y  p o z a  w s z e l 
k i e  g r a n i c e  p r z y z w o i t o ś c i  p o l i t y 
c z n e j .  Nie dziw więc. że wiele osób cofa s ię ' 
z areny życia publicznego i nie chce brać udziału 
w żadnej akcyi, m ającej na celu spraw y publi- 
czue. Mimo to iest obowiązkiem stronnictw  za
znaczyć w yraźnie i jasno swoje stauow isko wo
bec zbliżających się wyborów do Sejmu, k tóre 
m ają rozstrzygnąć o jego składzie i jego p ra
cach. Reforma wyborcza przyznała w zasadzie 
daleko szerszy udział w Sejmie reprezentacyi 
miast i gmin wiejskich, aio w praktyce nie b ra
knie usiłowań, ażeby pomnożone m andaty tych 
k las ludności zajęli reprezentanci warstw , dotąd 
niepodzielnie w Sejmie decydujących.

Tymczasem rola miast, jako ognisk życia kuj 
ruralnego i ekonomicznego, jako czynnika, kro
czącego na czele ku ltury  polskiej wymaga, abj 
ich reprezentanci znali najdokładniej ich potrze
by, aby przejęH s:ę potrzebą dostarczenia im 
wszystkiego, co może miastom dać możność speł
nienia swego narodowego zadania. Pow inna więc 
ta  reprezentacya w yrosnąć z ich łona i nie dać 
się wziąć na hasła, k tóre  i z potrzebami i z rolą 
m iast są sprzeczne. To też nie może rościć so
bie praw a do przedstaw icielstw a m iast stronni

ctwo, k tóre próbuje kontaminować pot-zeby miast 
z potrzebami sfer włościańskich, zwłaszcza gdy 
z jednej strony w alką polityczną na  wsi zmu
szone jest do lieytacyi z innemi stronnictwam i, 
a z drugiej strony liczyć się musi ze swymi 
sprzymierzeńcami z latyfundyów. Nie może też 
przyjąć się wśród ludności m iejskiej, a więc 
wśród jej przedstawicieli lekkomyślno hasłe, 
rzucane niebacznie jako  środek walki polity
cznej, że należy usunąć poza i awias mib'on lu
dności pracow itej i zdolnej dlatego tylko, że 
różni się wyznaniem, chociaż szła zawsze i idzie 
po linii politycznej, na której stoi cały obóz 
narodowy. R eprezentacya m iast ma za zadanie 
pomnożyć i łączyć siły narodowe i nie może do
puścić się zbrodni ukrócenia i niszczenia ich.

W  dawniejszych w alkach politycznych sta
wiano jako postu lat polityki polskiej obronę 
narodowego stanu posiadania wobec Rusinów. 
Reforma wyborcza to hasło zniosła, bo odsepa
row ała Rusinów przy odrębnej urnie. Rzucono 
więc nowe hasło: „obrony przed radykalizm em 11, 
ale nie określono, co przez ten  radjdtalizm  na
leży rozum'eć: czy gorętsze żywioły, prące na
przód, konieczne w każdem społeczeństwie, idą- 
cem ao postępu —  czy szkodliwe krańcowości, 
których należy szukać na w szystkich skrzydłach 
obozów politycznych —  czy też tych, którzy 
przewrotnością łiaseł depraw ują życie polityczne, 
choćby się k ry li pod um iarkow anjm i sztanda
rami. Jednostronne pojmowanie radykalizm u i 
zwrócenie w alki jodynie przeciw jednemu z.tych 
kierunków, byłoby zaprzeczeniem myśli i ten- 
dencyi reform y wyborczej, k tó ra  chciała, aby 
w Sejmie odezwał się głos także tych, k tórych 
dotychczas do Sejmu nie wpuszczono.

W  przełomowej chwili Stronnictw u polskiej 
demokracy’ ludności miejskich nie wolno za
kładać rąk, lecz należy pokonać apatyę, zapa
nować nad znużeniem i zniechęceniem i z ener
gia i ofiarnością przystąpić do w atki wyborczej. 
P racy  tej nie wolno ograniczać na okres w y
borczy lecz pracować trzeba w ytrw ale, wciąż, 
w przekonaniu prawdziwości swoich haseł, k tóre 
muszą odnieść zwycięstwo.

R eferat prez. Germ ana wywołał wielogodzin
n ą  w yczerpującą dyskusyę, wr której głos za
bierali między innym i pp. Rutowski, Roszkowski, 
R ittel, M aryewski, Pniewski, B attaglia , Loew en
stein, Konopiński, K rzetuski, Gelbard, Mięsowicz, 
Nauhoff Bouton i inni. D yskusya wykazała, 
jednomyślność delegatów w kierunku rozległej 
; zorganizowanej akcyi, której celem ma być 
wyzwolenie klas z tero ru  zakapturzonych wro
gów mieszczaństwa. Delegaci dali w yraz poglą
dowi, iż należy przystąpić do zasadniczej walki 
z metodami, k tóre zachwaszczają życie publiczne 
w m iastach, do w alki z tymi, którzy kurczą 
naród polski przez ekskluzywizm i monopolizo
wanie polskości dla celów stronniczych. Dele
gaci opowiedzieli się w ciągu dyskusyi za w al
ką z tymi, którzy  chcą w ciągania całego życia 
ekonomicznego i kulturalnego w służbę polityki 
party jnej. Z przemów delegatów przebijała ten- 
deneya podniesienia gospodarki k ra ju  na  pierw 
szy plan w szystkich spraw  publicznych, szcze
rego i politycznie bezinteresownego zajęcia się 
rzemiosłem, uuadejącem  nietylko w większych 
m iastach ale i mniejszych m iasteczkach, stwo
rzenia silnej rodzimej organizacyi finansowej. 
W  dyskusyi podnoszono, że skoro żywioły w  ży
ciu publicznem uprzywilejowane i stojące w dro
dze postępowi i rozwojowi kraju , mimo częścio
wego zdem okratyzowania ustro ju  społecznego 
i politycznego, znowu podnoszą głowę przy po
mocy sprzeniewierczego odłamu demokracyi i z na
dużyciem haseł naroduwych i religijnych chcą 
narzucić miastom swój wsteczny światopogląd, 
rzucając hasio w alki z radykalizm em  i podcią
gając  pod to miano także i nasze dążenie do

ewolucyjnego postępu —  to w chwili obecnej 
pow staie konieczność zorganizow ania silnego 
odporu, a w s k u t e k  t e g o  p e w n e j  o r y e n -  
t a c y i  n a  l e w o .

Po zam knięciu dyskusyi zreasum ował referent 
jej wyniki i przedłożył zebranym  rezolucye 
p rz y ^ te  przez Zjazd jednomyślnie. Rezolucye 
brzmią:

Zjazd mężów zaufania Polskiego Stronnictwa de
mokratycznego uchwala-

1 Stojąc na stanowisk" nsrodowem, dąży stron
nictwo do połączenia w pracy narodowej wszystkich 
żywiołów, do tej pracy zdolnych i chętnych.

2. Uznając wysokie znaczenie miast-,. pragnie 
zjazd, aby reprezentacya ich oparła się na stano
wisku prawdziwie demokratycznon. i dążyła do 
wszechstronnego rozwoju tych ognisk knltury.

3. Zjazd poleca Radzie Naczelnej i Komitetowi 
wyborczemu, aby rozpoczęły boz zwłoki akcyę wy
borczą na powyższycn zasadach, aoy nie ustawały 
w dalszej pracy organizacyjnej i uwzględniły my
śli i życzonia, które z dyskusyi się wyłoniły.

Dokonaniem wyboru obszernego kom itetu wy
borczego, w którego skład oprócz posłów i człon
ków Rady naczelnej s'ronnictw a, weszło szereg 
osobistości reprezentujących w szystkie większe 
i bardzo wiele mniejszych m iast naszego k ra ju — 
zakończył się zjazd. Kom itet wyborczy uzupełni- 
się jeszcze przez dalszą kooptacyę, poczem 
skład jego będzie podany do publicznej wiado 
mości.

Po eizyele (o t o p l s z t .
(Telegr. „N Reformy11.) ?

K onopiszt, 15 czerwca.
W czoraj o godzinie 8 rano przyby ł tu  m ini

s te r spraw  zagranicznych lir. Rerćiitold, k tó ry  
w  ciągu dnia k ilkak ro tn ie  konfe-ow ał z n a 
stępcą tronu. J a k  słychać, h r. B erchtold  miał 
być zaproszony do K onopiszt na  czas poby tu  
cesarza W ilhelm a. Ze względu jed n ak  na  to, ze 
już obecność adm ira ła  T irp itza w  K onopiszt 
w yw ołała za g ran icą silne w rażenie i  nadała  
te j w izycie w ielkie znaczenie polityczne, nie 
chciano go jeszcze bardziej pow iększać przez 
obecność hr. B erchtolda. W obec togo następca 
tronu  zaprosił hr. Berciitolda na  w czoraj, aby  
omówić z nim  w ynik i zjazdu .

Praga, 15 czerw ca.
D zienniki tu tejsze donoszą rzekom o z n a j

lepszego źródła, że wr sobotę w ieczorem  p rze
jechał przez dworzec p rask i pociąg nadzw y
czajny, w k tó rym  znajdow ał się król szwedzki 
Króf szwedzki miał w piątek bawić przez cały  
dzień w najściślejszem incognito w Konopiszt.

R o z w i ą z a n i e  s h o p c z y s y .
(Telegr. „N. Reformy1!)

Belgrad, 15 czerwca.
N a dzisiejszem  Dosedzeniu skupczyny odczy

tany będz.e d ek re t królew ski, rozw iązujący 
skupczynę i w yznaczający  nowe w ybory na ló  
sierpnia.

Z ja z d  w  C o n s ta n s y .
(Telegr. „N. Reformy11.)

C onstauza, 15 czerwca, 
W czoraj p rzybył tu  car z rodziną n a  jachcie 

„S tan d a rd 11, w  otoczeniu e sk ad ry  rosy jsk iej.

0  godz. 10 przed południem  car w ysiadł na ląd. 
Członkowie rum uńskiej rodziny królew skiej 
w yszli.na  spotkanie. Podczas pow itania, m uzy
k a  g ra ła  hym n rosy jsk i i rum uński. Car i k ró l 
ucałowali się dw a razy  serdecznie. Carowi to 
w arzysza wdelkie księżne Olga, T a tiana , A na
stazym i A leksandra, następca  tronu  A leksy
1 wielki książę M ikołaj. Oprócz tego to w arzy 
szy carow i w ielka św ita. Car, k ró l i rum uński 
następca tronu  odbyli w ielką rew ię w ojskow ą, 
poczem wr paw ilonie przyjęć nastąp iło  p rzedsta 
wienie św it. Po „Te D eum 11, odpraw ionem  w 
k atedrze, odbyło się śniadanie w ścislem  gro 
nie rodzinnem . Prezy-den t m inistrów  dal na 
cześć Sazonowa śniadanie w- kasyn ie  miej- 
skiem . O godzinie 4 po południu w ypito herba
tę na pokładzie jach tu  „S ta n d a rd 11. O godzinie 
6 w ieczorem  nastąp iła  w ielka rew ia w ojskow a. 
K ról rum uński n adał Sazonowowi wielki k rzyż 
orderu  K arola, a posłowi rosy jsk iem u wielki 
krzyż orderu  gw iazdy rum uńskiej.

Środki o stro żn o śc i.
C onstąnza, 15 czerw ca.

Środki ostrożności, zarządzone przez policyę 
z okazyi przybycia cara ,bardzonicm iIe  dotkuię- 
łyr ludność. W  m ieście znajduje  się cala arm ia 
rosy jsk ich  i rum uńskich pelieyantów . ~ M iasto 
przybrało  w ygląd obozu wojskow ego. Skon
centrow ano w niem  4 pułk i piechctyp 2 polki 
k o n n u y , 2 pu łk i a rty le ry i, pu łk  ciężkich i pub, 
lekkich haubic, pu łk  konn icy  gw ardyi, pułk 
w ojskow y pogran iczny  i 1000 polieyantów  
um undurow anych i cyw ilnych.

Z a r ę c z y n y ?
P etersuu rg , 15 czerw ca.

W  tu tejszych  kolach politycznych  tw ierdzą, 
z okazy. wdzytyr cara  w Rum unii, że przecież 
przyjdzie d#o zaręczyn syna rum uńskiego n a 
stępcy  tronu  z jed n ą  z córek cara.

G iosy  p ra sy .
B ukareszt, 15 czerw ca.

W szystkie dzienniki w ita ją  cara, k tó ry  po 
raz p ierw szy przybyw a do Rum unii, jak c  pro
p ag a to ra  pokoju  i ośw iadczają, że R um unia 
ma rówmież ty lko  pokojow e dąŻDOści.

B ukareszt, 15 czerwca.
D zienniki zapewmiają, że mimo w izyty  ca :a  

w Rum unii, zagraniczna po lity k a  rum uńska nie 
ulegnie zmianie. R um unia n adal prow adzić bę
dzie po litykę w olnej ręki.

C a b :n e t  V i v i a n i e g o .
(Telegr. „N. Reformy11.)

P aryż , 15 czerw ca. ,
G abinet Y h ian ieg o  p rzedstaw i się ju tro  w 

obu Izbach.
Paryż.' 15 czerwca.

W  kołach radyicalnych z n ieufnością patrzą  
na sk ład  gab inetu . Socyalisci ośw iadczają, "że 
gab inet Y m an ieg o  będą zwalczali z tą  sam ą 
zaw ziętością, co i gab inet R ibota. Y m a n i g lo
sował bowiem  swego czasu za trzy le tn ią  służbą 
wojskowui, d latego nie posiada zaufania socya- 
listów. PowTszecliiTie sądzą, że gab inet Y ivia-

JUHANI AliO.

E o m e w i c y .
(Z fińskiego przcl. J. K.).

Oboje służyli na plebanii; on za parobka, 
ona za dziewkę. On był wmźnioą, ona pom aga
ła-gospodyni przy  gospodarstw ie. W  czasie po
siłków', gdy  każde z mcii siedziało w  swoim 
rogu stołu, żartow ali czasem  ze sobą, ale z re
g u ły  się kłócili. Chlebodawcom  się zdaw ało, 
że nic mieli jeszcze ta k  niezgrabnej pary  służą
cych a ogólnie mówiono o nich, że żyją, jak  
-pies z kotem . A jed n ak  w czasie nocnego poło
w u r j  b, przy sianożęeiu i podczas żniw, po
w staw ały  w ich głow ach p lany  założenia w'spól- 

, nego  ogniska domowrego. I  dojrzały  w czyn. 
D aleko na  pustkow iu obraii sobie m iejsce, 

guzie będą mogli wrystawić sobie cha tkę  a  m ia
now icie na sk ra ju  m oczaru. Było tam  dużo lasu, 
k tó ry  się da w ykarczow ać i zużytkow ać pod 
zasiew . Duży, olszyną zarosły  k aw ałek  ziemi 
m ożna będzie zam ienić na  orne pole, a łąkę 
2 obu stron rzeki da się także obsiać. B yleby 
t j lk o  postaw ić chałupę!

A4e ptacę mieli niewuelką, a  do prow adzenia 
w łasnego gospodarstw a niezbedne są: koń 

krow a. Ten w zgląd opóźniał wesele.
Z biegiem la t zacieśniły się m iędzy obojgiem 

węzły i w idoki n a  przyszłość s taw ały  się coraz 
lepsze. W  w olnych chwilach liczyli, co sobie 
z pensyj już odłożyli i ja k  długo jeszcze będą 
musieli pracowmć, aby  się doczekać koniecznej 
im sumy.

N ik t nii przeczuw ał naw et, że u parobka 
i dziewdei zwolna rosła  ogrom na tęsknota  do

siwobody : palące pragnienie życia niezależne
go. yło im przecie tak  dobrze, n a  plebanii 
w iedli życie bez trosk i: dostaw ali dostatn ie
u trzym anie, ubranie i dobrą płacę.

Oni jed n ak  tęsknili do pustkow ia, ale w ła
snego.

G dy pew nego la ta  oboje nie chcieli odnowić 
zobow iązania się na dalszy rok  służby, poczęli 
im wrszyscy odradzać. 1

—  T am  zimno w as zniszczy, zadłużycie się. 
Rodzina się będzie zw iększała, a  biedy u  nas 
już i ta k  dosyć! —  tłum aczono im.

Oni żyli przecież od pięciu la t tą jedną  m y
ślą, więc się nie dali odwieść od zamiaru, —  
K siądz m usiał ogłosić ich zapowiedzi, a  w  je 
sieni odeszli ze służby.

N ajbliższej zim y pozostali jeszcze we wsi. 
W ilhelm  staw iał sobie chatę  a  w olnym  czasem 
p iacow al na p lebanii, jak o  zarobnik  dzienny. 
A nna tk a ła  lub najm ow ała się do roboty .

N a Zielone Św iątk i spraw ili im  w esele ich 
d ługoletni służbodaw cy, a  sam  proboszcz ślub 
im daw ał. G dy now ożeńcy pożegnali się i ksiądz 
z okna p a trza ł za nimi, jak  szli drogą, zadum ał 
się a  w reszcie rzek ł: —  Ila , niech próbują 
szczęścia, ale nie karczuje  się dziewiczego 
lasu  kap ita łem , sk ładającym  się z  jednego pa- 
robua i jednej dziewki.

Zapew ne, proboszcz m iał słuszność —  a  prze
cież tak ie  k a p ita ły  zam ieniały w  urodzajną 
glebę ugory F inlandyi.

My, młodzież bow iąca się n a  plebanii, odpro
w adziliśm y swoich daw nych przy jació ł do no
wej ich siedziby. P rzez cały  d ługi dzień le tn i 
szliśm y tam  lasem , a w nocy  tańczyliśm y w  no
wej ich  izbie. D eski podłogi nie schodziły się 
jeszcze debrze a nieoheblow ane końce belek: 
s te rcza ły  brzydko.

N iedaw no w y tk n ię te  orne pole leżało jeszcze

ora

odłogiem, ale na  stoku  pag ó rn a  zieleniło się 
już żyto pom iędzy spróclm iałem i korzeniakam i.

N a skarczow anem  polu rozpaliła  ogień m ło
da kob ie ta  i po raz pierwszy w ydoiła w łasną 
krow ę. J a  z W ilhelmem siedzieliśm y n a  kam ie
niu i  przypatryw aliśm y się jej, ja k  k rzą ta ła  
się zręcznie w  w eselnym  jeszcze stro ju . On nie 
w ątpił, że im  się powiedzie.

—  Żebyśm y ty lko zdrowi byli i zimno nas 
nie zmogło —  odezwał się. I ja k  g dyby  odczul, 
co^ myślę, dodał. —  Ten m oczar w  dole, to 
gniazdo zimna, ale jeżeli się człow iek będzie 
żywo ruchał, usunie sporo lasu  i  dużo m iejsca 
zostaw i słońcu. W ieczory są chłodne, praw da... 
ale przyjdź tu  n a  przyszłe la to , a  sam zoba
czysz.

Nie odwiedziłem  ich owego la ta , następnego 
rów nież nie... ot. przyznam  się, że naw et o nich 
zapom niałem . Raz ty lko zapytałem  o nich ro 
dziców.

—  M usieli dług zaciągnąć —  pow iedział oj
ciec. —  A nna chorow ała pow ażnie— uspraw ie
dliw iała ich m atka.

Minęło la t  k ilka . Zostałem  akadem ikiem  
i la to  spędzałem  na wsi, ugan ia jąc  ze strzelbą 
i psem  po polach.

Pew nego chm urnego dnia  październinow ego 
w ałęsałem  się po lesie i w szedłem  n a  w ązką 
ścieżkę, k tó ra  mi się w ydaw ała  znajom a. Mżył 
d robny deszczyk. Pies w lókł się ospale przede- 
m ną. N agle w arknął a  potem  zaczął szczekać 
głośno.

R ów nocześnie posłyszeliśm y te n te n t konia 
a  niebaw em  ukazał się i  on na  skręcie drogi. 
Zaprzężony by ł do dwróch grubych, żerdzi, k tó 
rych  końce w lokły  się po ziemi. W  poprzek 
nii u  p rzvw iązana b y ła  trum na. Z ty łu  człapał 
V uhelnij ja k  pracz za pługiem , Miał on niem ałą

pracę, ab y  u trzym ać ciężar w  rów now adze. 
W yglądał cierpiący, policzki m iał w padnięte, 
oczy zm rużone, bez b lasku. Nie poznał innie, 
dopiero, gdy  w ym ów iłem  nazw isko, przypom 
inał mnie sobie.

—  Go wieziesz w  trumnie?.
—  Zm arłą żonę —  odparł.
—  Zm arłą?!
— Tak.
I  powlod ,iał sm utną sw oją, przepow iedzianą 

dolę. Zimno, długi, dużo dzieci, choroba żony 
w sku tek  w yczerpania... i śm ierć —  oto w szyst
ko.

—  Żeby ją  te raz  pogrzebać jak o  uczciwie... 
a tu  droga ta k a  straszna... byle trum na do trw a
ła  choć do cm entarza! —  w zdychał biedak.

P ociągnął za cugle, bo konisko po przez rów  
w ychylało łeb, szukając straw y  w śród zeschłe
go liścia. Chciało zaspokoić głód, było bowiem 
TÓwnie nędzne, dak  pan  jego, szk iele t przypo
m inający raczej, niż żywego człowieka

—  Wio...!
Pożegnał mnie, nie spuszczając oczu z trum 

ny. I  pojechał dalej, a  żerdzie k reśliły  n a  p iasz
czystej drodze dwie rów nolegle biegnące bru
zdy.

U dałem  się w  przeciw nym  k ierunku  i  d o ta r
łem  do staw u, gdzie rozpoczęto rów  odpływ o
wy, k tó rego  nie dokończono. Ścieżka, znana 
mi z w esela, w iodła do domu. Za p ło tem  ry cza 
ła  chuda k row ina  a na  podw orku pom rukiw a
ło prosię. F u rtk a  b y ła  o tw arta: na  środku  pod
w órka stało  puste  łóżko a na  płocie rozw ieszona 
była  pościel zm arłej. K ońce b elek  sterczały  
jeszcze nieoheblow ane, ja k  daw niej W  oknie, 
k tó rego  szyby  ciem ne b y ły  i  brudne, s ta ła  
zeschła balzam ina w  koszyczku  z bronzow ej 
kory .

Przecież udało się tem u człow iekow i w ykar-
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czować sporo lasu. G otow y pod upraw ę kaw ał 
g run tu  i  odwTodniona część stanow iły  w yrąb 
W lesie. D alej jed n ak  nie starczy ło  sił. Żciął 
las brzózfcwy a olszynkę zam ienił w  upraw ne 
pole. Za nią jed n ak  sta ł, n iby  mur, ciem ny las 
sosnowTy —  on go zatrzym ał.

Sporą chwilę stałem  na podw órnu te j ubo
giej zagrody. W iatr św iszczał ostro po prze- 
las i przez otw ór w lufie m ojej strzelby  wył n 
żałośnie w ucho.

P ierw szy osadnik  spełnił swoje przeznacze
nie —  i jego aiły się w yczerpały . Zgasł ogień w 
jego oczach, opuściła go ufnoać w siebie, k tó re j 
ty le  m iał w dzień w esela.

Po nim  przy jdzie  zapew ne k to ś  inny  i zajm ie 
opuszczone m iejsce. A  może jem u poszczęści 
się -więcej. W  każdym  razie początek  będzie 
m iał łatw iejszy, gdyz ciem ny bór m c stm  już 
przed nim  n ie tk n ię ty . W niesie się do go to 
wego dom u i obsieje ziemię, k tó rą  k to ś  inny 
za niego zaorał. Osiedle zam ieni się może w  
duzyyizagospodarow any fo lw ark , około k tó re 
go z czasem  cała  w ieś pow stanie. O tych  k tó 
ry ch  k a p ita ł —  ich siły  m łodzieńcze, jed y n y  
m ają tek , ja k i posiadali —  pochłonęła najp ierw  
ta ziemia, n ik t nic pom yśli.

W szak  to  ty lko  b iedny  p a ro b ek  był i p ro s ta  
dziew ka!

A  je d n a k  k a p ita ły  tak ich  ludzi zam ieniły  w 
u ro d za jn ą  glebę ugory  F in landy i.

Gdy żyto zakw itn ie , a  pszenica kłos w yda, 
w spom nijm y o ty c h  p ierw szych o fiarach  rozw o
ju k ra ju . N agrobków  nie m ożem y im  stawdać, 
gdyż liczba ich w ynosi dużo tysięcy , a p rzy- 
tem  m e znam y w cale ich  imion.
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niego spotka ten “iain los, co gaoinet Ribota, 
Combes, którego Y ^ iam  chciał pozyskać do 
gabinetu, odmown stanowczo.

Form uła o u s ta w ie  wojSKOwej,
Paryż, 15 czerwca.

V iviani zgodził się n a  następu jącą  zm ianę 
formuły w spraw ie u staw y  w ojskow ej, k tó ra , 
jak  w iadom o, b y ła  powodem n ieudania  się je 
go pierw szej m isyi. R ząd  bow iem  przedłoży 
w krótce obu Izbom  p ro jek ty  u staw  w spraw ie 
w ojskow ego przygo tow ania  m łodzieży, oraz 
w spraw ie reorganizacyi rezerw . Te p ro jek ty  
ustaw  będą m iały  za ceł w zm ocnienie obrony 
narodow ej. D opiero, g d y  p ro jek ty  w ejdą w ży
cie, będzie m ógł ”ząd  zaproponow ać ulżenie 
ciężarów  w ojskow ych. N a form ułę tę  zgodzili 
Się w szyscy członkow ie gabinetu .

S p r a w a  p o życzk i,
P ary ż , 15 czerwca.

R ada m in isteryalna pow eźm ie osta teczną 
uchw ałę w spraw ie pożyczki. N ow y gab inet 
postanow ił zażadac od Izby upow ażnienia do 
podjęcia pożyczki w najk ró tszym  czasie. —  
Praw dopodobnie gab inet zatrzym a w ypracow a
ny  przez m inisterstw o D oum ergue’a p ro jek t. 
Pozyczua m a być zaciągn iętą  w w ysokości 900 
m ibonów  franków . Będzie ona 4-procentów ą 
i  w ydaną po kursie  99 franków .

R ęka r o s y js k a .
Paryż , 15 czerw ca.

A gencya H avasa  donosi: A rtyku ł, k tó ry  
ogłosić m ają „Bi-ż. W ied.“, a k tó ry  pochodzi 
podobno od m inistra w ojny Snchom linowa, 
ośwhadcza ze w zględu na  upadek  g ab in e tu  R ibo
ta, że R osya nie będzie się n igdy  m ieszała do 
spraw  obcego państw a, ale nie może obojętnie 
pa trzeć  na  ta k  długie przesilenie, k tó re  F ran 
c j i  groź' zgubą i zm niejsza je j znaczenie, jako  
sprzym ierzeńca R osyi. Dla R osyi je s t  przede- 
w szystkiem  rzeczą bardzo w ażną, czy  we F ran- 
cyi zatrzym ana zostanie trz jdetn ia  służba woj
skow a. F ran cy a  je s t do tego zobow iązana wo
bec R osyi, bo i Rosya ze sw ej s trony  poczyniła 
na rzecz F rancy i w ielkie ofiary. R osya za pora- 
ią  F rancy i pow iększała  sw ój k o n ty n g e n t  re 
k ru ta  i m usi żądać, aby  i F ran cy a  s ta ła  na  w y
sokości zadania, a to  da  się w ykonać ty lko  za 
dom ocą trzy letn iej służby w ojskow ej.

P e te rsbu rg , 15 czerw ca.
A m basador rosy jsk i w P aryżu , Izw olski, 

otrzym ał polecenie zaw iadom ienia rządu  fran
cuskiego w sposób przy jazny , ale stanow czy, 
że R osya oczekuje od F rancy i spełnienia obję
tych zobow iązań co do trzy le tn ie j s łużby  w oj
skow ej.

Renu rosyjska w Paryżu.
Przesilenie p a rlam en ta rn e  we F ran cy i ukoń

czyło się cym razem  szybko. V ivlani, K tóry po 
dym isyi D oum ergue a  nie zdołał w ykonać po
wierzonej mu misyi u tw orzenia  gab inetu , po u- 
p ad i.i ' R ibota m isyę tę  ponow nie p rzy ją ł i po
w ijanie w ykonał. R epublika fran cu sk a  m a obe
cnie gab inet V ivianiego, u tw orzony po m yśl 
tej w iększości p a rlam en ta rn e j, k tó ra  w prost 
zm iotła g ab ine t R ibota . R ad y k a li p ragnęli, a- 
ż tb y  w obecnym  gabinecie zasiedli Cambes i 
^ a illau .t, chociaż a to li ta k  się nie sta ło , będą 
popierać Viv ianiego, k tó ry  pow ołał do współ- 
p rucow nictw a ludzi o p rzekonan iach  n iew ąt
pliw ie radyka lnych .

Jeżeli s tronn icy  R ibota  łudzili się, że Izba de
pu tow anych  przyjm ie p rogram  jego  choćby 
n eznaczną w iększością, to  opozycya rad y k a ln a  
i socyalistyczna ta k  b y ła  pew ną na tychm iasto 
wego upadku  jednodniow ego g ab ine tu , źe w 
chw ili, g d y  R ibot w alczył o los sw ojego gab i
n e tu  i p rogram u, V iviam  m iał już  go tow ą na 
ogół listę  sw ego gab inetu . Nie p y ta ł naw et, 
czy  p rezy d en t republik i P o incarć  jem u w łaśnie 
powierzy* m isyę u tw orzen ia  g ab ine tu . Pew nym  
był tego , w iedząc, że P o in carć‘m u grozi p rze
silenie prezydyalne , g d yby  nie zw rócił się do 
lew icy. J a k  zaś ca ła  zaw iść by ła  zw rócona 
przeciw ko osobie R ibota, św iadczy  fak t, że Au- 
gagneur, k tó ry  najgw ałtow nie j p rzem aw iał w 
Izbie przeciw ko R ibotow i, tudzież D alim ier, a u 
to r  w niosku o udzielenie rządow i w otum  n ieu
fności, weszli do now ego gab inetu .

S praw a czynnej służby w ojskow ej znowu 
w ysunęła się n a  p ierw szy  plan . N ow y m inister 
w ojny M essimy je s t przeciw nikiem  trzy le tn ie j 
służby, a zw olennikiem  służby  30 m iesięcznej. 
Poniew aż mimo form alnej u staw y  o 3 letn iej 
służbie w ojskow ei w rzeczyw istości służba 
czynna trw a  32 m iesiące, więc pom iędzy no
w ym  m inistrem  w ojny, a  zw olennikam i 3 le
tn ie j służDy nie tru d n ą  będzie zgoda wobec ta k  
m ałej różnicy,

N ow y g ab in e t nie zajm ie się n a  razie  znie
sieniem  3 le tn ie  j^ lłużby  w ojskow ej, lecz sana- 
cyą finansów  państw ow ych, a  lew ica godzi się 
n a  ten  p rogram . R ibot w ysunął rów nież no 
p ierw szy  p lan  spraw y finansow e, zaś spraw ę 
wojskow ą uw ażał za za ła tw ioną i nie u leg a ją 
cą  dyskusy i, chyba, żs k tó re  ze stronn ic tw  
by łoby  ją  podniosło ze pom ocą w niosku. W ięk
szość Izby  depu tow anych , będąca, ja k  w iado
mo, za 3 le tn ią  służbą, by łaby  m ilcząco zgodzi
ła się na  tę  ap o d y k ty czn ą  form ułę R ibota, 
g d y b y  je j nie by ła  p o p arła  zbyt k rzyk liw ie  i 
wr sposób nieco w yniosły... R osya. T a  n iezrę
czna in terw encva oburzy ła  n aw et część s tro n 
ników  R ibota i spow odow ała jego  b ły sk a w k  
czny upadek .

Ju ż  podczas n iedaw nych  w yborów  do Izby 
deputow anych  p ra sa  ro sy jsk a  z naciskiem  
zw racała  uw agę francusk ich  w yborców  n a  to , 
że sojusz francusko-rosy jsk i ma dla R osyi ty lko  
w tedy  w łaściwe znaczenie, jeżeli we F ran cy i 
będzie obow iązyw ać i n ad a l 3 le tn ia  służba w oj
skow a. Te napom nien ia  uczyniły  odrazu  złe 
w rażenie pośród stron n ic tw  lew icow ych, zw ła
szcza, że francuska  p ra sa  reak cy jn a  głośno 
w tórow ała  siostrzycy  ro sy jsk ie j.

A le z P e te rsb u rg a  n ieustann ie  i az do osta

tn ie j chwili odzyw ały  się podobne upom nienia 
i przypom nienia , ran iąc  m iłość w łasną  F ra n 
cuzów. U pom nienia przem ieniły  się w reszcie w 
pogróżki pod adresem  radyka łów , ukoronow a
niem  zaś te j kam pan ii by ł p rzy jazd  do P a ry ża  
z P e te rsb u rg a  am b asad o ra  francusk iego  Palćo- 
logue‘a, k tó ry  św iadczył Poincaró ‘m u, że u s tą 
pi, jeżeliby Izba depu tow anych  chcia ła  w  czem- 
kolw iek naruszyć  3 le tn ia  służbę. T a  groźba pod 
adresem  rządu  ze s tro n y  am basadora , k tó ry  ma 
być  w ykonaw cą woli tego  rządu , m usiała  dolać 
oliw y do ognia, zw łaszcza, że po stron ie  Polćo- 
logue‘a  s tan ą ł genera ł Jo fire , szef francuskiego  
sztabu  generalnego.

Clem enceau, s ta ry  w ódz rady k a łó w  w sena
cie, zw olennik 3-letniej służby w ojskow ej, w y 
stąp ił w dzienniku swoim bardzo energicznie 
przeciw ko tem u naciskow i, podnosząc, że je 
d yną  n a  to  odpow iedzią rządu  powinno być 
usunięcie „w ojskow ego reb e lian ta11 i .^cyw ilne
go pow stańca11. Inne dzienniki zw róciły  się 
w prost przeciw  R osyi. p rzestrzegając ją, aże
by  nie m ięszala się w tak  niesm aczny sposób 
do w ew nętrznych spraw  F rancy i. Oczywiście 
w Izbie deputow anych  zgrom adziły  się chm u
ry , z k tó ry ch  padł piorun na  R ibota. Usposo
bienie Izby  odźw erciedlilo się trafn ie  w ok rzy 
k u  jednego z deputow anych , zw róconym  do 
R ibota: „Idź pan  do R osyi i rzuć się przed 
carem  na  k o lan a!11 R osya oddala  Ribotowi 
niedźw iedzią przysługę.

Czy te  w ypadk i polityczne w płyną ujem nie 
na stosunek  obu a lian tek , ja k  n iek tórzy  prze
w idują, należy w ątpić. F ran cy a  n a  długie je 
szcze la ta  będzie zw iązana z R osyą. Republi
k a  będzie daw ać pieniądze, c a ra t ludzi n a  żer 
dla dział i to  będzie osią polityki europejskiej. 
Ale pew ien osad  n iesm aku jed n ak  po tych  
zajściach osiądzie na dnie duszy francuskiej.

Obelźiue poóJitsnis.
Ja k  o tem  na innem  piszem y m iejscu, lwow

ski organ narodow ej dem okracyi uznał za zgo
dne z przyzw oitością i k u ltu rą  polskiego dzien
nika, pow itać zbierających  się w czoraj we 
Lwowie mężów zaufania Polsk iego  stronn ictw a 
dem okratycznego  garścią  pospolitych obelg, 
n a  jak ie  nie zdobyłoby się pismo m ające nieco 
szacunku dla. , sam ego siebie i poczucia w ła
snej, publicystycznej godności.

Ju ż  sam ty tu ł: „Z szargane h a s ło '1, jak im  u- 
brało  to  n iebyw ałe swoje pow itan ie „Słowo 
P o lsk ie '1 —  św iadczy najlep iej, czego pod tą  
obiecującą pokryw ką spodziew ać się można. 
T e n d e n c ja  ag itacy jn a  tego organu  je s t s ta ra  
i daw no zużyta. Poniew aż Polskie S tronnictw o 
dem okratyczne idzie do w alk i z narodow ą de- 
m okracyą, w ięc t e m  s a m e m  w ypow iada 
toalkę... narodow i (sic).

„D em okraci pow inni dobrze się zastanow ić—  
pisze „Słow o11 —  czy m ogą iść do w alki ze 
s p o ł e c z e ń s t w e m  p o l s k i e m  (!), czy 
też m ają zachow ać przynajm niej p o z o r y  
polskości. Za daleko bow iem  tam  w szystko po
szło w rozkładzie m yśli społecznej i po litycz
n e j11.

Po te j przygryw ce idą kalum nie w tym  ro 
dzaju  jak n. p.: że dem okraci „bezczeszczą p ra 
sę p o lską11, że K raków , oczywiście z w iny de
m okratów  „ g i n i e  w o c z a c h ,  j a k o  o g n i 
s k a  ż y c i a  p o l s k i e g o ' 1 (sic), poczem  u- 
czyniono dem okratom  zarzut, że ich „ciągłe 
konspirow anio publicystyczne p r z e c i w k o  
i n t e r e s o w i  n a r o d o w e m u  p o l s k i e -  
m 1i (sic!) za pom ocą oszukańczych frazesów , 
ubliża w w ysokim  stonniu  godności P o laków 11 
i t. p

Ale organ p. G rabskiego przeżyw a także 
chwile weselsze, gdy krzepi się nadzieją, że 
„to , co dem okracya zrobiła w K rakow ie, sprze
dając  go jednej w arstw ie ludności, nie da się 
przeprow adzić w  całym  k ra ju , —  w .ęc dem o
kraci pow inni czem prędzej w ycofać się z han ie
bnej roli antagonistów  m yśli narodow ej pol
sk iej11.

A  po tym  w yskoku chorobliw ej m anii w ła
snej nieom ylności, raczy  „Słowo P o lsk ie11 tych 
ze swoicli czytelników , k tó rych  w ciemię bi
to, —  epokowem  odkryciem , że dem okraci 
„b y li w ielką przeszkodą w p racy  nad reform ą 
w yborczą, bo gdyby  nie ich ścisły  sojusz z kon 
serw ą, to  „narodow i dem okraci daw no by liby  
w yw alczyli daleko w iększe zdobycze dem okra
tyczne11.

W reszcie koroną te j eskapady  je s t b iadanie, 
dla odm iany na  innem  miejscu zam ieszczone, 
że K raków  du tego stopnia znalazł się w ręku 
żydów , iż p ro k u ra to ry a  państw a  raz za razem  
konfiskuje  w ychodzące tu ta j pisem ko b ruko
we w szechpolskie, za zam ieszczanie w nim  
odezw, kom prom itu jących  żydów  i w yją tków  
z lalm udu. Komizm tego „oskarżen ia11 tkw i 
w tem , że uderza ono w najbliższych p rzy ja 
ciół politycznych narodow ej dem okracyi, zaj
m ujących w  p roku ra to ry i p a ń s tw a  w ybitne 
stanow iska, o ezem widocznie „Słow o P o lsk ie11 
z pośpiechu i w przystęp ie  niew dzięczności za
pom niało, sk łada jąc  w inę za ten p rokura to rsk i 
pościg „na  p rezy d en ta  m iasta i jego stron
n ic tw o11 (sic!)

Z tem i kalum niatorsk iem i a takam i „Słow a 
P o lsk iego11, wym ierzonem i nie ty lko  przeciw 
godności dem okracyi polskiej, lecz przeciw  po
w adze i godności m iasta  K rakow a, polem izo
w ać nie m am y zam iaru. Mamy za wiele szacun
ku  dla naszych  czytelników . R ejestru jem y ty l
ko te... „g ło sy 11, pomimo, że one... „nie idą 
w n iebiosy11 —  ab y  poinform ow ać naszych czy
teln ików  o ch arak te rze  w alki ag itacy jn e j, jak ą  
p rag n ą  społeczeństw u polskiem u narzucić n a ro 
dowi dem okraci, i ab y  w ytłóm aezyć w rażenie, 
jak ie  ta  pow italna esk ap ad a  „Słowa Polsk.*1 
w yw ołała w czoraj na zgrom adzeniu m ężów za
ufania Foiskiego S tronn ic tw a dem okratycz
nego we Lwowie.

i teraz w doskonałej formie, a nie potrzeba do
dawać, że i „Cracovia“ przeciwstawiła jej grę co- 
najmniej równowartościową. W pierwszej połowie 
gra toczy się zmiennem szczęściem po obu poło
wach boiska. Strzeloną w początku, przez „W isłę11 
bramkę unieważnia sędzia, ponieważ, jego zda
niem, zrobiona ona była z „off-side^". Natomiast 
biało-czerwoni po pewnym czasie robią bramkę 
niezakwestyonowaną i „half-tiine" kończy się wy
nikiem 1:0 dla biało-czerwonych.

Pu pauzie z początku tempo gry zdaje się je
szcze bardziej ożywiać. „W isła11 w ładnej kombi- 
nacyi poprowadziła piłkę pod bramkę biało-czer
wonych i zdublowanym po odbiciu przez bramka
rza strzałem pakuje ją  w siatkę. Lecz zdobycie 
wkrótce potem przez „Uracovię" drugiej bramki 
„gasi11 zupełnie czerwonych. Tempo ich staje się 
ospale, ataki słabe, kilka dobrych z boku, lecz 
zbyt dalekich strzałów zostają z łatwością schwy
tanych przez bramkarza „Cracovii". Ta zaS ata
kuje bezustannie i pomimo dobrej obrony „W i
sły11 jeszcze raz zdobywa bramkę. Pewna część 
publiczności przyjmuje to takim radosno-tryumfal- 
nym hałasem, jakby to jaki obcy najeźdźca od
party został od braiń grodu.

Gra kończy się z rezultatem 3:1 na korzyść 
„Cracovii“, znaczącym jej wycięstwo. Sędziował 
p. Dżułyński ze Lwowa, wydelegowany przez 
Polski Związek piłki nożnej.

„Czarni"—„Pugoń“.
Podczas gdy w Krakowie potykała się „Wisła" 

z ..Cracov5ą“, we Lwowie dwie tamtejsze najsil
niejsze drużyny, równie walczące ze sobą o palmę 
pierwszeństwa, rozegrały ze sobą match z tego 
samego cyklu zawouow o mistrzostwo Galieyi. — 
Zwyciężyli „Czarni" w stosunku 3:1.

Ze sporiit.
Matcb „Cracoria"—„Wisła".

Zawody między temi dwoma pierwszorzędnemi 
krakowskiemi drużynami Wzbudziły u publiczno
ści ogromne zainteresowanie i zgromadziły też 
na bosku niezwykle liczny kontyngent widzów. 
Roznamiętnienie zaś między nimi było tak wiel 
kie, że zdawać się mogło, iz na boisku toczy się 
walka z którąś z zgranicznych drużyn, zagraża
jących „polskiemu footballowi" porażką.

Zapasy te miały przebieg wcale interesujący. 
Zwycięska w przeszłym roku „W isła" wystąpiła

ECRONSECA.
K r a k ó w ,  15 czerwca.

Z niedzieli. Tegoroczne lato, jak dotąd, nie spra
wiło nam wielkiej uciechy — chłodne jest. mgliste 
wietrzne. I wczoraj pogoda obdarzyła Kraków po 
południu solidnym, grubokroplistym deszczem, a 
przez dzień całv trzymała Krakowian w niepewno
ści: będzie, czy nie będzie? Jakoż, po prawdzie 
mówiąc, raczej nie było pogody, dopiero pod wie
czór Dowietrze zrobiło się znośne i niebo się trochę 
wyjaśniło. Zaaje się, że to już tak a  właściwość 
obecnego lata: noce chłodne, ale pogodne, o prze- 
dziwnem, głęboko-błękitnem niebie, cudownie wy- 
gwieżdżonem, — i dni chmurne. Taką aure niesie 
nam w iatr wschodni, już od kilku dni stale wieją
cy i dyabelskie iście wyprawiający po ulicach hai 
ce. Ale Krakowianie już się i z taką pogodą oswo
ili i wczoraj wcale rojno było zarówno na plan
tach, jak Błoniach i t. d„ wszędzie, gdzie można 
łyKnąć powietrza, wolnego od miejskich zapacnów 
i używać świąuecznej swobody.

Dziatwa Śląska w Krakowie. W sobotę w połu
dnie przybyła do Krakowa sympatyczna wycie
czka dziatwy polskiej szkoły wydziałowej z Cieszy
na. utrzymywanej przez Macierz śląską. Wycieczką 
opikują się dyrektor szkoły p. Przepilińskl, nau
czyciele pp.: Marek i Bohaczek, oraz ksiądz kate
cheta Sznurowacki. W sobotę wieczorem dzieci 
śląskie urządziły w sali p. Targoskiego przy ul. 
Rajskiej piękny wieczorek ku czci Tadeusza Ko
ściuszki Wczoraj rano wzięły udział dzieci katoli
ckie w nabożeństwie w kościele ks. Kapucynów, 
ewangielickie zaś w swoim kościele przy ul. Gro
dzkiej, gdzie się niemi zaopiekował proboszcz tu 
tejszego ewengielickiego zboru. ks. K. Michejda. 
Dzieci zwiedziły następnie Wawel, po południu 
zaś były na przedstawieniu w teatrze ludowym 
na „Skalach Panieńskich11.' Dzisiaj zwiedzi dziatwa 
śląska dalsze pamiątki krakowskie, po południu 
zaś uda się do kopalń soli w Wieliczce. Wycie
czka wróci do Cieszyna we wtorek wieczorem.

Z teatru miejskiego, Dziś wystawioną będzie, 
zawsze mile słuchana, opera Pucciniego „Tosea" 
z gościnnym udziałem p. Ireny Bohuss w tytułowej 
partyi i pp.: Doboszem, Okońskim i Paszkowskim 
w głównych partyacli. Przedstawienie dzisiejsze na
leżeć będzie do lepszych w sezonie. Dowód zainte
resowania się publiczności stanowi zakupienie wię
kszej ilości biletów. „Tosca" w tym sezonie więcej 
powtórzoną nie będzie. We środę wystąpi p. Bo- 
huss w „Trawiacie", w piątek w „Oteliu".

Popis analfabetów. Wczoraj przed południem 
odbył się w szkole ludowej im. św. Floryana na 
Szlaku popis kursów analfabetów, urządzony 
staraniem I. męskiego Koła T. S. L. w Krakowie. 
Na popis przybyli między innymi pp. dyr. miej
skiej Izby obrachunkowej dr Krzyżanowski, pro
fesorowa Kostanecka, kierownik kursów dyr. Par- 
czyński, oraz reprezentant I. męskiego Koła p. 
Karol haraschin. Uczniowie w liczbie 32 popisy
wali się przed kierownictwem nauczycieli pp. 
Kańskiego i Domli z nauki czytania, pisania, ra
chunków, nadto z geografii i historyi polskiej ,— 
Popis wypadł bardzo dobrze. Najlepsi i najpilniej
si uczniowie wyższego kursu otrzymali nagrody 
w formie pięknych książek, ofiarowanych przez 
zarząd główny T. S. L. — I-szemu Kołu męskie
mu T. S. L. należy się uznanie za rorganizowanie 
tak pożytecznych kui sów.

Wyścigi konne w Krakowie. Roboty na placu 
wyścigowym około budynków i uporządkowania 
placów są już ukończone Podczas próbnych galo
pów, które odbywać można od godziny 5 do 9 
rano ruch jest wcale ożywiony, albowiem sprowa
dzono już do stajen znaczną ilość koni biorących 
udział w wyścigach krakowskich. Szkołę skakania 
znajdującą się przy torze wyścigowym (wzdłuż da
wnego koryta Rudawy) oddano do użytku właści
cieli koni wyścigowych 10 b. m. Za czas do 3C 
czerwca płaci się 30 koron od jeduegc konia.

Festyn sokoli- Wczoraj po Dołudniu w Darku 
Jo idana „Sokół" krakowski urządził wielki festyn 
z przeznaczeniem dochodu na drużyny polowe 
„Sokoła". Oprócz zwykłych atrakcyj festynowych, 
uczestnicy mieli sposobność oglądania bardzo 
pięknych popisów oddziału konnego „Sokoła", 
oraz cwiczeń gimnastycznych młodzieży rękodziel
niczej, w „Sokole" do nich zaprr wioncj. Podczas 
festynu przygrywała ochoczo własna orkiestra so
kola, a udział gości w wesołej zabawie był zgołu 
imponujący.

Pożar. Wczoraj około godziny ósmej wieczorem 
wybuchł pożar w mieszkaniu p. J. Sehutza przy 
ulicy Siemiradzkiego pod 1. 5 na I. piętrze w ofi
cynach. Zapaliło się mianowicie w kuchni łóżuo 
służącej od lampki, świecącej się nad obrazem, 
wiszącym na ścianie. Pożar ugasiła wkrótce miej
ska straż pożarna

Obiecujący narzeczony. Wczoraj wieczorem 26 
letni murarz Józef Dyrek, widocznie w przystę

pie zazdrości a podniecony alkoholem, narzeczo
ną swoją Gulakównę potraktow ał nożem, zada
jąc jej kilka ran Dyrka aresztowano.

Ujęcie szajki włamywaczy. Wczoraj udało się 
policyi aresztować całą szajkę młodzieńców, k tó
ra od dłuższego czasu popełniała kradzieże z 
włamaumm. Do szpiki tej należeli przedstawiciele 
różnych zawodów: 17-letni term inator szewski Jó 
zef Górski, 21-letni ślusarz Antoni Wielgus, 19- 
letni tapicer Dawid Kempler i 21-letni wyrobnik 
Piotr Gurliga. Poza zajmowaniem się temi zawo
dami poczun oni w ostatnich czasach-'„powoła
nie" do włamywania się do cudzych mieszkań 
Między innemi kradzieże na ul Jasnej i Meiselsa,
0 których pisaliśmy, dokonała ta  właśnie szajka.

Zgubił ją popęd do strojów. Anna Pichner, 18-
letnia zaledwie dziewczyna, służąca u p. Józefa 
Jakobora, przedsiębiorcy budowlanego w Bochni, 
skradła swemu służbodawcy z portfelu 250 kor.
1 wyjechała z tą  gotówką do Krakowa. Tu roz
poczęła niezwłocznie po sklepach zakupy prze- 
dewszystkiem garderoby, wykazując zarówno 
zmysł gospodarczy, jak i właściwy córom Ewy 
na każdym szczeblu drabiny społecznej poDęd do 
strojnisiustwa^ To „rozsądne" zużytkowywanie 
skradzionej sumy zgubiło ją, przybyły bowiem 
bezDośrednio za nią z Bochni w pogom p. Jako- 
ber spotkał ją w jednym ze sklepów i kazał are
sztować.

Strzelanina nocna w Podgórzu. Dzisiejszej no
cy w Podgórzu na ul. Kalwaryjskiej usłyszane na
gle strzały rewolwerowe, rozlegające się daleko w 
ciszy nocnej. Nadbiegła policya i nieliczni prze
dnie zastali leżącego na ulicy człowieka z prze
strzeloną w okolicy uda nogą. Pierwszego O D a- 
trunku dokonał lekarz miejski dr Służewski, k tó
ry się natychmiast znalazł na miejscu wypadku. 
Przesłuchany ranny podał, że nazywa się Henryk 
Turczyriski ,mieszka w Ludwinowie przy ul. Mi
ckiewicza 1. 186. Bezpośrednio przed awanturą 
wyszedł on z szynku Habera w towarzystwie ja
kichś trzech jegomośeiów. Niespodzianie do Tur- 
czyńskiego z grupy tych ludzi, idących tuż koło 
niego, padły strzały, z których jeden ranił go w 
nogę. Turczyński upadł a tamei zbiegli. K tóry z 
nich strzelał i kto oni byli Turczyński nie wie, po- 
licj-a wdrożyła dochodzenia i jest już na ich tro
pie. Wezwane pogotowie odwiozło Turczyńskiego 
do szpitala.

Z zapisków policyjnych. Niejakiemu Wojciecho
wi L., który nieprzezomie zaiste wrybrał sobie za 
miejsce nocnego spoczynku ławę na plantach, ktoś 
nieuczynny wyjął z kieszeni zarówno portmonet
kę, jak zegarek i różne inne drobiazgi, przedsta
wiające pewną wartość. Twardość snu p. L., któ
ra umożliwiła tę operacyę, tłomaczy się uprze- 
dmem skonsumowaniem przez niego większej ilo
ści alkoholu wł różnej postaci i w różnych lokalach.

Wczorajsza procesya dała poie do operacyj w 
ścisku kieszonkowcom. Między innemi p. Józefowi 
Gasińskiemu wyciągnięto z kieszeni złoty zegarek 
wartości przeszło 400 kor.

Z  Kralu.
Kopiec grunwaldzki w Niepołomicach. W dzien

nikach pojawiły się notatki o ukończeniu kopca 
grunwaldzkiego w Niepołomicach. Jestto  niepraw
dą. Kopiec nie jest jeszcze wykończony i sypa
nie oabywa się w dalszym ciągu.

Wypauek kolejowy. Z dyrekcyi kule! państwo
wych w Krakowie komunikują nam :

Na po-iąg osobowy nr 1122, który wyjechał w 
niedzielę, 14 b. m., o godzinie 11 m, 55 w nocy 
z  Krakowa i zdążał do Zakopanego, względnie No- 
wearo Sacza, a który stanął pod staeyą Stronie, 
najechała o godzinie 3 m. 50 loKomotywa pomoc
nicza za silnie, wskutek czego zostały uszkodzone 
zderzaki u wozu Dakunkowego i pocztowego, co w 
następstwie spowodowało, że jadący tym pociągiem 
podróżni doznali wstrząsu. Lekarz kolejowy badał 
na miejsen wypadku podróżnych i stwierdził tylko 
lekkie obrażenie tychże. Na miejscu wypadku bawi 
komlsya z krakowskiej dyrekcyi kolejowej z dyrek
torem r. dw. Zborowskim na czele. Dochodzenia w 
toku.

Z pryw. gimnazyum realnego w Zakopanem.
Egzamin wstępny do klasy pierwszej odbędzie 
się w terminie przedwakacyjnym dnia 30 b. m.
0 godz. 9 rano. Gimnazyum jest połączone z in
ternatem i otrzymało prawo publiczności na rok 
przyszły dla pięciu klas.

Szkarlatyna w Nowym Sączu. Nasz korespondent 
z Nowego Sącza donosi: Epidemia szkarlatyny w 
mieście przybrała wprost zastraszające rozmiary. 
Około sto wypadków zgłoszonych, drugie tyle u- 
krywanych przed, 5 tak  nie bardzo czynnem, okiem 
władz sanitarnych. W ypadki śmierci zwiększają się 
z dnia na dzień. Z powiatu również donoszą z sze
regu gmin i licznych wypadkach tej epidemii.

Władze szkolne wobec tego zdecydowały się na
reszcie na zamknięcie szkół, łącząc to z zakończe
niem roku szkolnego i rozdaniem świadectw. Do 
20 b. m. wszystkie szkoły w mieście i powiecie 
mają być zamknięte, nie wyłączając i szkół śre
dnich.

Aby nie gromadzić dziatwy przy rozdaniu świa
dectw, zostaną one rozesłane pocztą w listach po
leconych. Każdy uczeń i uczenica musi w tym celu 
złożyć 35 hal t. gotówce, lub znaczkach poczto
wi wi. Zamiast rozesłania świadectw, jako „rzeczy
1 zędowej, wolnej od opłaty", rodzice złożą około 
IUU0 kor. za porto, czyli na epidemii szkarlatyny 
rząd taką  kwotę zarobi.

Ohydne morderstwo. Piszą nam z K a s z o w a :  
Lud tutejszy ma niestety oadawna ustaloną „sła- 
wę“ zabijaków, którą podtrzymuje coraz to noweml 
zbrodniami. Ostatnią z nich jest morderstwo, po
pełnione w dniu Bożego Giała około 10 w nocy. 
Parobcy zaczaili się na innych parobków, ażeby 
się na nich zemścić. Zemsta została dokonana przez 
pobicie kołami. Parobcy pobici zaołali ajść, ale nau- 
szedł parobek 24-lotni, syn wdowy, spokojny i pra
cowity, nazwiskiem Kazimierz Hajduga. Parobcy 
rozbestwieni rzucili się na niewinną ofiarę z ko
łami. Bili Hajdugę ai. do nieprzytomności, potem 
trzeźwili i znowu bili Pobity zmarł nazajutrz, a 
sprawcy zbrodni kryją się po polach i dotąd Ich 
nie schwytano.

Katastrofa na kolei warszawsKo-wiedeńskiej. — 
Z Piotrkowa donoszą: W nocy z piątku na sobotę 
wydarzyła się pod stacyą Gorzkowice katastrofa, 
k tóra spowodowała wstrzymanie pociągów ku- 
ryerskich i pospiesznych na kilka godzin. Pociąg 
towarowy, idący z W arszawy do Częstochowy, 
wpadł, sKutkiem zepsucia się hamulca, pod Gorz
kowicami na to r boczny i uległ rozbiciu. Kilkana 
ście wagonów jest strzaskanycn. Nadkonduktor 
pociągu towarowego jest ciężko ranny. Skutkiem 
zatarasowania toru musiano wstrzymać pociągi 
pospieszne i osobowe, i wyprawiono je dopiero 
po kilku godzinach. Na miejsce katastrofy wy

słano pociąg nadzwyczajny z Warszawy z d; . 
rektorem kolei inż. Paukerem, 1

Kronika lwowska.
Zgromadzenie ludowców we Lwowie. Jak  aanj

ze Lwowa telefonują, tamtejsza grupa stronnictw 
wa ludowego, grupująca się koło „Piasta11, odbyła 
wczoraj w sali „Gwiazdy" wiec w sprawie zajść 
w Krajówkach. Przybyło wielu ludowców i około 
50 włościan z powiatu lwowskiego. Referent inż'. 
Bryl omówił zajście i zgłosił rezolucyę, w yrażającą 
współczucie red Dąbskiemu, a pogardę i oburzę* 
nic dla sprawców napadu. Rezolucyę tę uchwa- 
łono.

Skarga maiora-audytora. W sądzie powiatowym 
we Lwowie odDyła się w sobotę rozprawa przeciw 
emerytowanemu dyrektorowi szkoły ludowej, Al
binowi Przepilińskiemu, oskarżonemu o obrazę czci 
przez majora audytora, Rudolfa Borthę. PrzepL 
liński po tragicznym zgonie swego syna, k tóry  
się zastrzelił, wniósł pismo do ministra wojny, w 
którem żalii się, że jakkolwiek pośrednią przyczy
ną śmierci syna była nieszczęśliwa miłość, jednak 
przyczyniły się do niego także sekatury kiero- 
wnika sądu garnizonowego we Lwowie majora 
Borthy, z powodu czego syn popadł w chorobę ner
wową.

Dalej podniósł Przepilinski w liście, że śmierć 
syna c<ąży na sumieniu majora audytora Borthy, , 
który już niejedną ofiarę swy^h sekatur ma na 
sumieniu.

Przesłuchano kilkunastu świadków ze sfer woj
skowych i kilku kolegów zmarłego, poczem roz
prawę odroczono dla przesłuchania kilku jeszcze 
świadków wojskowych.

Zgromadzenie bezrobotnycn. Wczoraj odbyło 
się we Lwowie pod gołem niebem zgromadzenie 
bezrobotnych. Po przemowie posła Diamauda uchwa
lono rezolucyę, wzywająca rząd, kraj i gminę do 
jaknajrychlejszego podjęcia akcyi budowlanej. Bez
robotni urządzili następnie pochód do miasta, który 
pod pomnikiem Mickiewicza spokojnie sie rozwiązał.

Śmiertelne lekarstwo. Listonosz Józef Leśniak 
wyszedł wczoraj na wysoką topolę przy ul. Supiń- 
skiego we Lwowie, aby narwać jemioły, z której 
chciał zrobić odwar na ból zęDÓw Na wysokości 
20 metrów gałąź się złamaia, a Leśniak spadł na 
ziemię, zabijając się na miejscu.

Ze świata.
Pojedynki polskie w Paryżu. Ja i donosi „Ma- 

tin “, odbył się znowu w Paryżu pojedynek pomię
dzy artystami polskimi. Tym razem stanęli do roz
prawy orężnej artyści malarze Kissling i Gottlieo. 
Pojedynek miał się odbyć na pistolety. Padły strzały, 
oba jednakże chybione. Wtedy zabrano się do pa
łaszy. Walczono wprost z zaciekłością, az wreszcie 
malarz Kissling siał się niezdolnym do aalszej wal
ki. Niezwykły jest rzeczą, że podczas jednego ze 
złożeń, gdy sekudanci Bwoją bronią chcieli rozłą 
czyć przeciwników, jeden z sekundantów aostal 
przypadkowo lekko zraniony. Przeciwnicy rozeszli 
Bię niepojeunani.

Sprawa Gierowskich. Z Petersburga teiegrafm  
ją: Hr Bobriński otrzymał z Kiszymewa tele
gram, donoszący, że bracia Gierowscy został* wy
puszczeni r a  wolność i otrzymali pozwolenie uda1’ 
nia się w dowolnym kierunku.

Nowy wypadek korupcyi w Czechach. Afen
Swihy była owym kamykiem, który spowodował rm 
nięcie wielkiej lawiny. Po zdemaskowaniu Swihy 
odbywają się dalsze demaskowania innych posłów.
I  tak w ostatnim swoim numerze „Prawo Lidu“ 
występuje z sensacyjnemi zarzutami przeciw po
słowi Kiofaczowi. Zarzuca mu sprzedajność i robie
nie Interesów na polityce. Pisze, że hotel „Pod złotą 
gęsią“, będący własnością Kiofacza, załozony został 
za pieniądze ze źródeł nieczystych. Mianowicie zna
ny czeski milioner Menczik skazany zostar swego 
czasu przez urząd podatkowy za ukrywanie docłw- 
dów na karę w kwocie 750.000 kor. Klofacz po
starał się w ministerstwie, iż karę tę zniżono Men- 
czikowi na 150.000 koron, a za to otrzymał od 
Menczika 750.000 koron pożyczki na budowę owe
go hotelu „Pod złotą gęsią11 Klofacz nie miał pie
niędzy na zwrot tej pożyczki; gdy jednak Menczik 
zacząi napierać na niego, postarał się o nadanie 
mn szlachectwa. Pisma oddane Kiofaczowi, przeczą 
temu wszystkiemu ,

Ustąpienie biskupa. Z Zagrzebia telegrafują: Gre- 
eko-katoheki biskup w Kreutz, ks. Drohobeczky, 
ustąpił z pow odu złego stanu finansów biskupstwa. 
Administratorem biskupstwa został zamianowany; 
tutejszy proboszcz ks. Nyaratly.

Katastrofy w kopalniach. W jednym z szybów, 
pod Hutą Królewska runęły skały węglowe i za
grzebały grupę górnków . Jeden zginął na miejscu, 
innych ciężko poranionych wydobyto z kopalni 
i odstawiono do szpitala.

W kopalni Petersbach pod Altenkirchen runęła 
na dno szybu winrla z górnikami. Wszyscy zginęli.

Trzech królów i ośmiu nastęDCów tronu na ma
newrach. Z Berlina telegrafują: Cesarz Wilhelm za
prosił arcyks. Franciszka Ferdynanda na tegoro
czne manewry cesarskie w Nemczech. W mane
wrach tych, jak donoszą dzienniki, weźmie udział 
trzech Królów’, ośmiu następców tronu i zastępcy 
wszystkich mocarstw.

Sęp porwał dziecko. Od 3 czerwca zaginął wi 
wsi Eichholz w Alpach n&d Anygą czteroletni sy
nek chłopa Andreisa. Ojciec kazat mu iść do lasu 
i pozostać przy pasących się wotach, a sam odda
lił się na Kwadrans, aby zebrać siano. Gdy wró
cił, nie było śladu z dziecka, i najskrzętniejsze po
szukiwania, w których brało udział ze 300 osób, 
nie wydały żadnego rezultatu. W  trzy dni poiem 
przybył z Bożen polieyant z psem Afrą, lecz i pies 
nie znalazł dziecka, naszczeki wał tylko przed wy
soką sosną, na której siadywał sęp. Przypuszczają 
więc, że to sęp porwał dziecko, gdyż w okresie 
karmienia swoich małych, który teraz przypada, se
py bywają bardzo napastliwe. Znalezienie resztek 
dziecka jest wykluczone, gdyż gniazda sępów znaj
dują się na niedostępnych skałach.

Znowu katastrofa Zeppelina. D>uga lista ka
tastrof okrętów powietrznych Zeppelina, w sobotę 
powiększyła się znowu o jedną ofiarę. Zbudowany 
przed trzema laty „M. Z. 1“, najstarszy reDrezen- 
tant typu, w drodze z Kolonii do Metzu wpadł w 
wir gwałtownych wiatrów, które od kilku dni pa* 1 
nują w środkowej Europie. Deszcz tak przemoczył 
powłokę balonu, że już koło Diedenhofen kierownik 
balom1 musiai zdecydować się na w y lą d o w a n ie . Od
było się ono bardzo nieszczęśliwie, gdyż pionowa 
trabh, powietrza spychała balon gwałtownie w dół 
i omal nie zepchnęła go do Mozeli. Przy dotknię
ciu ziemi skorupa aluminiowa balonu załamała się.
Z pobliskiego pola ćwiczeń wojskowych nadbiegła 
kompania piechoty i pomogła balonowi zarzucić 
kotwicę. Z załogi o k rętu  jeden oficer jest raniony. 
Balon jest ciężko uszkodzony, gdyż na miejscu nie 
można go naprawi".

T y l a o  d l a  t a r o , ł i  p a l a c z y  p a p i e r  o s ó w ,  k t ó r z y  p r z e z  w z g l ą d  n e r ,  z d r o w i e  o b \ ł n i e  c o d z i e n n i e  p a r ą  h a l e r z y  w i ę c e j  w y d a d z ą ;
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Złoto Z Ameryki. Jak donos) telegram z Cher- 
bourga, piyną z Ameryki do Furopy wielkie Ilości 
złota. Na parowcach „Kronnrina Wilhelm* i „Sa- 
Yoie", płynących do Furopy, znajduje się brył złota 
na 11 i pół miliona dolarów, przeznaczonego dla 
banków francuskich. Parowce „Sanct Pani* i Ocea
nie* wiozą do Europy złoto wartości 6 i pói mi
liona dolarów.

Ze s to w a rz y sz e ń .
Uniwersytet ludowy urządza dla swoich człon

ków zjazd do salin w Wieliczce w sobotę 20 b. m. 
za opłatą po 1 kor. od osoby, prócz kosztów po
dróży. W yjazd o godz. 1 min. 15 po poł., powrót 
o g. 6 min. 10 wiecz. K arty uczestnictwa wydaje 
biuro uniw ludowego codziennie od 12 do 1 i 
od 5 do 7. Na miejscu w Wieliczce bilety wej
ścia wydawane nie będą. We czwartek 18 b. m. 
odbędzie się wykład prof. dra Grzybowskiego o 
„salinach wielickich11 — w sali przy ulicy Zwie
rzynieckiej 1. 14 Początek o godz. 8 wiecz. — 
Wstęp wolny, za okazaniem karty uczestnictwa 
ua zjazd do salin.

Poeieu/enie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się we środę 17 czerwca w domu Towarzystwa 
(ul. Raćziwiłlowska 1. 4) o godz. 6 wiecz. Na po
rządku dziennym: 1) Wj kład prof. Wicherkiewi- 
cza: „O przyczynach późniejszego niedowidzenia 
po prawidłowo dokonanej operacyi zaćmy prze
ważnie starczej11. 2) Demonstraeye chorych z kli
niki chirurgicznej.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia kandyda
tów adwokackich. Wczoraj w południe odbyło się 
w sali Izby adwokackiej w Krakowie walne zgro
madzenie Stowarzyszenia kandydatów adwoka
ckich z Krakowa i Galicyi zachodniej. Przewodni
czył dr Jakób Bross. Na wstępie uchwalili zebrani 
protest przeciwko wprowadzeniu zmian w postępo
waniu sądowem na podstawie paragrafu 14. Treść 
protestu jest identyczną z uchwaloną niedawno 
przez walne zgromadzenie Izby adwokackiej w 
Krakowie rezoiucyę w tej samej sprawie. Nadto 
zgromadzenie zaprotestowało przeciwko listowi, 
jaki wysłał prezydent najwyższego sądu w Wie
dniu, dr ltuber, do ministra Hohenburgera z po
dziękowaniem za wydanie powyższego antykon
stytucyjnego rozporządzenia.

Sprawozdanie z czynności wydziału Stowarzy
szenia za rok 1913 przedstawił dr Bross. Wydział 
wraz z wiedeńskiem Stowarzyszeniem kandydatów 
adwokackich czynił zabiegi o zniżenie praktyki ad
wokackiej z 7 na la t 6, pośredniczył w wyszukiwa
niu posad, a uboższym członkom udzielał pożyczek 
ze specyalnego funduszu.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, u- 
ehwalili zebrani rezoiucyę, domagającą się p łat
nej praktyki sądowej, na razie zaś przynajmniej 
płacy za nadliczbowe godziny pracy w 6ądzie. — 
Uchwalono również rozszerzyć większą kontrolę 
nad przestrzeganiem spoczynku niedzielnego w biu- 
Ta-n adwokackich, oraz rozciągnąć agitacyę za 
licznym udziałem w zjeździe adwokatów polskich, 
który się odbędzie w lecie bieżącego roku we Lwo
wie.

Wybory dały następujący wynik: Prezes dr Jó 
zef Woźniakowski, zastępca prezes dr Lilienthal. 
Do wydziału weszii pp.: dr Kleją, dr Kamieński, 
dr Sehuldenfrei, dr Glassner, dr Fink, dr Geld- 
werth, dr Fargel, dr Feiner, dr Mandel, dr Schcch- 
ter.

Wydział Stowarzyszenia zamianował na osta- 
tniem posiedzeniu 15 mężów zaufania na prowincyi.

Na propozycję małżeństwa obwiniony Jan  Solarz 
śmiał się w dnszy as nocząłkn, gdyż Brotoniową 
była od niego o 12 la t przeszło starszą i nie po
siadała majątku, a on był miody i posiadał cztery 
morgi gruntu. W  miarę jednak coraz dłuższego sto
sunku z Brotoniową zaczął się nie tylko godzić 
z myśl:, ie się z nią ożeni, ale san. tego chciał, 
gdyż widział u niej coraz silniejsze uczucie i przy
wiązanie.

Po powrocie męża z Pros w jesieni 1913 i po 
kłótni, podczas której Brotoń w obecności Solarza 
pobił żonę, czyniła ona Solarzowi wyrzuty, że jej 
nie bronił i odtąd niemal codziennie namawiała go, 
aby jej męża ndnsił i powiesił. Do współudziału 
starała się również nakłonić 19-letniego Franciszka 
Solarza, brata Jana, usiłując go pozyskać dla SDra- 
wy rozmaitemi obietnicami. Wiaząc, że namowy 
nie skutkują, starała się podniecić ambicyę oba 
Solarzów i często im przymawiala:

— Takie chłopy, a boją się tak liclitnego chło
pa. Żebym to na innych chłopów natrafiła, to Bro- 
toó byłby już dawno zabity.

Jan Solarz słuchał jej słów w  milczeniu, nie 
myśląc z początku strasznego jej życzenia spełnić, 
ale ona w naleganiach nie ustawała. Gdy na jej 
pytania, czy Brotoń zabity, otrzymywała odmowne 
odpowiedzi, wyśmiewała i szydziła z nich, zarzu
cając im, że są tchórzami.

W  takich warunkach stawał się stosunek Ja
na Solarza do Ferdynanda Brotonia r  roglm tem 
bardziej, że dochodziły wieści, opuwiadane po wsi
0 Solarzach, że są złodziejami, a dom ich jest 
gniazdem niemoralności. Brotoniową dogadywała Ja 
nowi Solarzowi: „Ty to ścierpisz, że na was wy
gadują, bo jesteś nijaki chłop*. To też Jan Solarz 
postanowił złapać raz w dzień Brotonia i dobrze 
go obić. Gdy się jednak z tą myślą zwierzył przed 
Brotoniową, ona mu radziła, że lepiej odrazu zabić, 
niż tylko zbić.

Sprawcie mu kaniel!
Tak przyszło do krytycznego dnia 6 stycznia b. r. 

Wśród rozmowy w święto Trzech Król i wieczorem, w do
mu Solarzów, dokąd się przeniosła jak twierdzi, 
z obawy przed mężem, Brotoniową na stałe zamie
szkanie, zwróciła się do Jana Solarza i podając ma 
zarzmkę rzekła: Chodźcie. Na pytanie dokąd idą, 
odpowiedziała: Co się pytasz ? Idziemy do Brotonia 
Wyszli z domu wszyscy troje, t. j. obaj bracia 
Solarze i ona. Odprowadziła ich pod sar dom Bro
tonia, zajrzała przez okno izbj i pożegnała Sola
rzów słowami: „Sprawcie mu kąpiel*.

Wtedy, jak  opowiada Jan  Solarz, postanowił 
zamordować Brotonia. Niepokój go ogarnął, jak 
mówi, trząsł się 1 serce mu głośno biło. Gdy we
szli do izby, rzneili się obaj bracia na Brotonia
1 powalili go na łóżko. Jan Solarz zaczął dusić 
łtrotoiiia, zatykając ma nos i usta, a brat Franci 
szek trzymał ofiarę za nogi.

Gdy Brotoń dneha wyzionął, ułożyli go Solarze 
na łóżko i wyszli.

„Słoneczko clę wyda!“
Gdv wrócili do domu, objawiła Brotoniową nie

zadowolenie ze sposobu zabicie mówiąc, że go na
leżało powiesić w sadzie, gdyż tak byłoby bezpie
czniej. Wówczas myślanoby, io  się z żalu sam po
wiesił. Przy tej sposobności dodała: Mam tyle na
czynia w domu, a on tam Dęazie śmierdział, dla- 
czegoście tak nie zrobili, jak ja  kazałam ? Gdy 
przy zwłokach udawała Brotoniową smutną i za
pewniała, że umarł Śmiercią naturalną obecne tam 
kobiety móuiły: „Słoneczko cię wyda, boś go ty 
zamordowała*.

Po aresztowaniu Brotoniową przyznała się do 
namawiania oskarżonych Solarzów do mężobójstwa, 
w 10 dni jednak potem zeznaniu swe odwołała, 
twierdząc, że do uduszenia namówiła Solarzów ich 
matka Julia, a Brotoniową namawiała do wzięcia 
winy na siebie mówiąc: „Nie trap się, my na cie
bie wszystko zwaliwa, a nas nie wydaj, to my cie
bie z kryminału wykupimy*. Na tej podstawie 
oskarżoną jest także o współwinę matka Solarzów, 
Julia Solarzowa.

Rozprawa
rozpoczęła się dziś po godz. 9 rano. Przewodniczy 
radca dr. Wajda, oskarża prokurator dr. Lewan
dowski, bronią: Jana Solarzs ad w. dr. Birnbaum, 
Franciszka adw. dr. Jakób BrosE, Katarzynę Bro
toniową ad w. dr. Bartmań jki, Julię Sularzuwą adw. 
dr. Mikiewicz.

Lawę przysięgłych stanowią pp.: Grodzki W il
helm, Horwath Apolinary, Ka^esnik Jakób, Misio- 
rowski Franciszek, llikuciński Gustaw, Ogorzały 
Kazimierz, Szymanowski Fr., SzymczakowskL St., 
Ślimakowski Zygmunt, Trembecki Jan, Tokarz Ju 
lian, Wolny Wiktor.

Obaj Solarze są przystojnymi brunetami, ubra
nymi przyzwoicie, po miejsku, o delikatnych rysach 
twarzy. Patrzą smutnie na sędziów przysięgłych. 
Należ;} do t. zw. elegantów wiejskich, a elegancyl 
tej nabrali w Niemczech, dokąd jeździli za zarób 
kiem. Starszy Solarz robi wrażenie sprytnego i oby
tego po świecle robotnika. Natomiast młodszy, Fran
ciszek, jest widocznie mniej rozwiniętym, o czem 
zresztą świadczy rola jego w tym dramacie,

Oczy wszystkich zwracają się na oskarżoną Bro
toniową Katarzynę, która wywołała zbrodnię. W y
gląda na histeryczkę. Niska, szczupła, zwyczajna 
wiejska kobieta, blondynka, ma na głowie dużą, 
białą chustkę i popłakuje od czasu do czasu. W i
dać, że była dawniej przystojną, obecnie twarz jej 
o grubych rysach zniszczona jest pracą, wiekiem i wię
zieniem. Patrzy apatycznie przed siebie. Z jej oczu 
widać zaciekłość i upór.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło się 
przesłuchiwanie pierwszego oskarżonego Jana Sola
rza, który przyznaje się do winy.

Rozprawa trwa dalej.

ani jakieś libacye, całego pochłaniała go obawa i 
troska o to, co się dzieje ze wspólnikami i pozo
stałem! pieniędzmi. Ten strach przed aresztowa
niem, noce spędzane w wagonach kolejowych, 
przeważnie bezsenne, odbiły się na niefortunnym 
defraudancie: Wilczek wygląda obecnie bardzo
źle.

Początkowo przy aresztowaniu zachowywał się 
hardo. Przed trzema detektywami, którzy w sku
tek informacyi krakowskiej policyi a na polecenie 
drezdeńskiej czuwali stale nad hotelem „Continen
tal" i aresztowali tam Wilczka przy pierwszem je
go zjawieniu się, Wilczek protestował przeciwko 
oprymowaniu „wolnego obywatela", podróżującee- 
go sobie dla przyjemności. Opierał się przytem 
na posiadanym paszporcie na imię Juliana Hani- 
szewskiego, aktora teatru lwowskiego. Było to 
w godzinach wieczornych we środę 10 b. m. Po
mimo protestów odprowadzono go do biura kry 
minalnego przy Scliiesstrasse, gdzie spędził noc, 
która mu z jednej strony „przyniosła radę" nieza- 
pierania się dalszego, |  z drugiej — przybycie st. 
kom. Krupińskiego, co w nim tę chwalebną dccy- 
zyę utwierdziło.

Policya krakowska wpadła na trop W ilczka nie
co inaczej, niż to początkowo przedstawiano. 
Wprawdzie w papierach Królikowskiego znalezio
no kartkę z adresem „Bruno Gura, Frankfurt, hotel 
Bristol, Bahnhofstr. 6", ale interpelowany o jej 
znaczenie Królikowski dał odpowiedź wykrętną. 
Przyznał, że jest to adres Wilczka, ale podał, że 
ma odbierać listy od niego poste-restante w Pod
górzu pod Bruno Gura. Dopiero z listu nade-*' 
słanego przez policyę frankfurcką z wskazanego 
hotelu, zaczynającego się od słów: „Meine liebe 
Beka", wykombinowała policya krakowska, że w ba
śnie to Beka, stanowiące litery początkowe imie
nia i nazwiska Bronisława Królikowskiego, są zna
kiem dla korespondencyi poste-restante. Z korc- 
spondencyi też przejętej pod tym adresem dowie
dziano się, że Wilczek z Królikowsidni mieli się 
spotkać w hotelu „Continental" w Dreźnie, gdzie 
miało nastąpić wręczenie „należnej" Wilczkowi z 
detraudacyi sumy. Depesza, otrzymana przez Wil
czka w Lipsku, była dla niego hasłem, że już czas 
jechac na spotkanie z Królikowskim do Drezna, 
gdzie został aresztowany, gdy pytał, czy nie przy
był „pan Gura", bo to nazwisko miał nosić w prze
widywanym wojażu Królikowski.

Co do brakującej reszty zdefraudowanych pie
niędzy w surnie około 50.000 kor., o nich jakoś 
do tej pory niewiele wiadomo. Jak  słychać. Wil
czek, wogóle lakoniczny, w tej właśnie kwestyi 
jest najbardziej wstrzemięźliwy. Zresztą, pod tym 
względem i policya krakowska zachowuje milcze
nie. Przypuszczać tylko można, że owe 50.000 K 
znajdują się w jakim pewnym „depozycie", skąd 
ewentualnie wspólnicy mogliby ją podjąć po od
siedzeniu kary na rozpoczęcie „nowego życia". Te 
rachuby jednak mogą się jeszcze okazać mylnenn.

nigdy nie zapomni krzyw dy, jaką wyrządziła  
jej Rosia, zabierając Bessarabię.

Anarchia w  prowincyi włoskiej.
Medyolan W  prow incyi R om ania panuje  zu

pełna anarch ia . Tłumy rabują kościoły i nakła
dają na ludność nodatki W ładze dom agają się 
p rzysłan ia  w iększej ilości w ojska.

Po straiku włoskim.
Ankona. K olejarze pow rócili w czoraj do 

pracy .

Powszechne prawo głosowania.
Rzym. W  kilku  m iastach  obnyły  się w czoraj 

w ybory  m unicypalne, po raz  pierw szy na pod
staw ie pow szechnego p raw a głosow ania. Do
tychczas nie doniesiono o żadnych  zajściach.

Burza w Londynie.
Londyn. W czoraj szalała n ad  m iastem  s tra 

szna burza. Zginęło 6 osób.

n a  sercu, że m ogę donośnym  głosem  dać  w> 
pańskim  w łasnym  k ra ju  w yraz  uczuciom  
serdecznym , jak ie  żywię d la  W . K r. Mości. 
Pod  rządam i W . K. Mości R um unia znacznie 
się rozw inęła i doszła do w ysokiego Stopnia 
rozw oju. Nigdzie bardziej nie m ogły  te  re 
zu lta ty  zostać p rzy ję te  z szczerszem  zado
woleniem  niż w R osyi, gdzie oó daw na p rzy 
zw yczajono się b rać  żyw y udział w  losach 
‘ąsiednich w spółw yznaw ców . Ten m om ent 
sym patyi pociąga całkiem  natu ra ln i^  ro sy j
skie serce ku przyjaciołom  rum uńskim . Ich  
kró l, W ysokości książę i księżn iczka rum uń
scy mogii się o tem  osobiście przekonać  p rzy  
sposobności w izyty , ja k ą  nam  złożyli, a k tó 
ra  nam  ta k  w ielką spraw iła przyjem ność. 0 -  
p a r ta  n a  w zajem nej sym paty i obu narodów  
p rzy jaźń  R um unii i R osyi odpow iada zara
zem najlepiej h istorycznym  tradycyom  i in
teresom  obu narodów . R ad  widzę we w spólno
ści tych in teresów  jedną w ięcej gw araneyę 
szczęśliwszego rozw oju stosunków  przy jaźni 
i dobrego sąsiedztw a. W . K. Mość by ł ła 
skaw  w spom nieć o błogich sku tk ach  pokojo
w ej po lityk i. J e s t  mi szczególnie przyjem nie 
w yrazić uznanie dia dobroczynnego w pływ u, 
jak i R um unia pod św iatłem  kierow nictw em  
swego k ró la  w ostatn im  czasie w yw arła . 
P rzez dokonanie dzieła pokoju  W . IĆ. Mość 
zdobył sobie wdzięczność narodu , a  rów no
cześnie podniósł pow agę k ra ju . W  nadziei, 
że nic nie zaburzy pokojow ego rozw oju p ań 
skiego k ró lestw a, wnoszę zdrow ie W. K. Mo
ści, J e j  K. Mości, jako też  całej rodziny  k ró 
lew skiej, zdrowie całej arm ii rum uńskiej, 
k tó re j pu łk i podziw iałem  w łaśnie z szczerą 
przyjem nością, a k tó re j p ią tego  pu łku  m am  
szczęście być szefem

Wypadki w iUbanii
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Durazzo. W skutek sta rań  posła rosy jsk iego  
w ypuszczono na  wolność aresztow anego przed 
k ilku  dniam i za sprzyjanie pow stańcom  tu te j
szego burm istrza  Giurkiew icza.

Przed decydującą bitwą
Durazzo. Oczekują w bieżącym  tygodniu  de

cydującej b itw y z pow stancam i, o ile oni p rzed
tem  nie złożą dobrowolnie broni. A hm ed M ati 
rozpoczął już na czele wojsk rządow ych marsz 
przeciw powstańcom, znajdu jącym  się w T ira 
nę, gdzie jednakże rów nocześnie toczą sie ro
kow ania o poddanie się powstańców’. M inister 
p rezyden t T urkhan  pasza ośw iadcza, że lad a  
chwila oczekują w iadom ości o zajęciu T iranę.

D urazzo. (Radiogram ). W iadom ości z E lbasa- 
nu donoszą, że pow stańcy  z Giulim a w powdecie 
T irano dotarli do m iejscowości B^udeslecz nie
daleko  L iberam i i obrodzili tę  m iejscowość. 
Przyszło  do starcia z oddziałem  żandarm ów  i 
ochotników , k tó rzy  w yruszyli przeciw pow stań
com. Pow siańców  zrazu odparto  z Zalalesa, 
lecz otrzym ali oni posiłk i i ponowili a tak . W oj
ska  rządow e zm usiły ich ponow nie do cofnięcia 
się P ow stańcy  w ystosow ali do w ładz w* Elba- 
sanic pismo donoszące, że w ejdą oni w p ią tek  
(12 bm.) do m iasta. M ieszkańcy E lbasanu  przy
łączyli się do znajdującego  się tam  oddziału 
wojskow ego celem obrony. W ładze z E lbasanu  
zaw iadom iły, że bez dalszych posiłków  będzie 
m ożna ty lko  do niedzieli bronić się przed  pow 
stańcam i. Tym czasem  p rzyby ły  z E lbasanu  po
siłki i n iebezpieczeństw o zdaje się już minęło. 
Z zajęciem  oczekują dalszego rozw oju w ypad
ków  w E lbassanie.

Durazzo. Z E lbassanu donoszą, że powstań
cy znajdują się już pod miastem. Ludność go
tu je  się do oboru.

A tak  na O ura^zo.
(Tel. Ag. Stefaniego.)

Rzym, 15 czerwca,
Poseł A llo tti te leg rafu je  z D urazza dzisiaj o 

godz. 8 min. 30 rano:
Atak powstańców na miasto rozpoczął się 

o godz. 4 rano w trzech punktach. O godz. 6 
n ad  ranem  polegil pułkownik Tmnson. M ary
narze ograniczą się w yłącznie do obrony po
selstw  i pa łacu  książęcego.

W pierw szej chwili sądzono, że miasto wpa
dnie w ręce powstańców. Później jed n ak  sy- 
tuacya się nieco polenszyła i spodziew ają się, 
że m iasto  da  się u trzym ać.

K o n f l i k t  g r e c k o -tu
(Telegr „N. Reformy".)

Konstantynopol, 15 czerwca 
N ota w ręczona przez rząd  g reck i nie zaw iera 

żadnego term inu , pow iedziane je s t jedyn ie , że 
jeżeli rząd  g reck i nie położy rychło  k ońca  p rze
śladow aniom  G rękow , rząa  g recki zrzuca - 
bie odpow iedzialność za następ stw a . P o rta  nie 
da ła  d o tąd  odpow iedzi n a  notę.

Ateny, 15 czerwca.
W  ko łach  dyp lom atycznych  ośw iadczają-! że 

obecny z a ta rg  g recko -tu reck i może być roz
strzygn ię ty  ty lk o  za pom ocą siły  zbrojnej. 
W szystk ie  dziennik i dom agają  się energicznie 
w ojny.

Konstantynopol, 15 czerwca. 
Urzędowe obwieszczenie pow ołuje pod broń  

rek ru tó w  z ro k u  1887 i 1893, k tó rzy  jeszcze n ie  
odbyli służby w ojskow ej. R ozporządzenie to  
w ydało  m in isterstw o w ojny  na  podstaw ie no
wej ustaw y w ojskow ej

D zisiaj w  pa łacu  h r. N ostitza  w F rad ze  roz
poczęły  się konfereneye delegatów  stronn ic tw  
czeskich i niem ieckich w sp iaw ie  ugody, m a
jącej zapew nić spokój i p rzyw rócić k o n sty tu - 
cyę k ró lestw u  czeskiem u. K onfereneye odby
w ają  się bez w spółudziału rządu . Ani h rab ia  
S tiirgkh , p rezyden t gab ine tu  au siryaek iego , ani 
ks. T hun, nam iestn ik  Czech, nie uczestniczą w  
ty ch  obradach , od k tó rych  rząd  zupełnie się 
usunął. Obie s tro n y  obesłały ltonferencyę bez 
w iary  w  je j sk u tek  pom yślny. S y tu acy a  w ik ła  
się sku tk iem  tego, że N iem cy do postu la tów  
daw nych dołożyli now y po stu la t, dom agając się 
ustąp ien ia  n am iestn ika , ks. Thuna.

( T e l e g r .  „N. R e f ." )

Praga,, 15 czerw ca.
„N arodn i L is ty "  ośw iadczają, że Czechom 

nie w ystarczy  zw ołanie Sejm u czeskiego. Do
piero po jego u k onsty tuow an iu  się m ogliby Cze
si odstąp ić  od obstrukey i w  R adzie p aństw a . 
Ż ądania, k tó re  postaw ili Czesi w  zam ian  za za
p rzestan ie  obstrukey i, są m inim alne i nic z nich 
nie może być  uronione.

„C zas“ podnosi, że ugoda czesko-niem iecka 
m ogłaby  dojść dc sk u tk u  jedyn ie  z tendencyą  
przeciw ko rządow i. Ale nie można liczyć n a  
M łodoczechów, k ió rzy  z pow odu a fe ry  Svihy 
m ają  zobow iązania wobec rządu .

„H las N arodu", o rgan  konserw atyw nej szlach 
ty czeskiej (feudałów ), dow odzi, że hasło: „Bez 
Sejm u nie me R ady p ań stw a" doprow adziło  do 
tego, że nie m a an i Sejm u czeskiego, an i R ady  
państw a.

P iaga, 15 czerw ca.
N a zgrom adzeniu  w yborców  w  Selcanie po

seł W yszkow sky om aw iając położenie po lr ycz- 
ne, czynił rządow i zarzu ty , że św iadom ie dąży  
do rządów  abso lu tnych  za pom ocą § 14. N a 
ugodzie czesko-niem ieckiej nie w iele zależy lir. 
S tiirgkhow i, k tó ry  jedyn ie  nie chce zerw ać n i
ci rokow ań i o trzym ać rozgrzeszenie za używ a
nie § 14.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Michał K onopińsk i.

Z krakowsuierio ODierwitor,um. — Dni* 14 czerwca ter
mometr doszedł od + 3 0 -6  do -j- 23'0 C.; — barom eti 
powoli się podnosił.

Dnia la  < zerwcao godzinie 7 ranc stan barometru 742'6 
mm., termometru -+■ 13*9 C.; w iatr cisza.

Zakopane. (Telegram Związku turystycznego).
Temperatura powietrza o godzinie 7 ra ro  +  19° Oels , 

w iatr: południowo-wschodni; prognoza: zmienna.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W  poniedziałek: „Tosca*.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W poniedziałek: „Krowoderskie zuchy*.

Repertuar teatru 1 skiego.
W e wtorek „W achlarz lady Waudermcre*.

Tragedya miłosna na wsi.
(Z sali sądowej.)

Kraków, 15 czerwca.
Przed krakowskim trybunałem sędziów przysię

głych rozpoczęła się dzisiaj rozprawa o zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa, którego ofiarą padł 42- 
letni włościanin, Fryderyk B r o t o ń  w Woli ba
torskiej pod Niepołomicami. Proces dzisiejszy prze
wyższa swoją zawiłością psycnoiogiczną nawet za
gadkę słynnego procesu hr. Tarnowskiej w Wene- 
cyl. Krwawa tragedya bowiem tym razem nie roz
grywa się na wyżynacn społecznych, ale na wsi, 
wśród ludzi prostych o poziomie prymitywnej uczu
ciowości i psychice. Bohaterami są dwaj niepełno
letni jeszcze chłopcy, bracia Jan i Franciszek S o- 
l a r z e ,  synowio dość zamożnego włościanina w Woli 
batorskiej. Rolę złego ducha w dramacie odegrała 
żona zamordowanego, 34-letnia włościanka Kata
rzyna Brotoniową, demoniczna jakaś kobieta, oskar
żona o w’spółwinę w tej zbrodni Obaj oskarżeni 
bracia pozostawali przez kilba miesięcy wprost pod 
jej suggestyą, pobudzani przez nią do zbrodni jnż 
to miłosnemi oświadczeniam;, już to naigrawaniem 
Bię z ich tchórzostwa. Na ławie oskarżonych zasia
dła też matKa odu Solarzów, 53-letnia Julia Sola
rzowa.

Akt oskarżenia
przedstawia następującą osnowę rozegranego dra
matu:

Dnia 7 Btycznia b. r. znaleziono w mieszkaniu 
własnem nieżywego, uduszonego włościanina Fry
deryka Brotonia. Żona jego, Katarzyna, oświad- 
czjła przy zwłokach, że pewnie umarł naturalną 
śmiercią. Podejrzenie skierowało się jednak zaraz 
przeciwko niej i braciom Solarzom. Na drugi dzień 
żandarmeria aresztowała obu Solarzów i Brotonio
wą, jako podejrzanych, i wtedy wyszła na jaw cała 
krwawa tragedya. Okazało się, że Katarzynę Bro
toniową poznał przystojny, 21-letni Jan Solarz we 
Wrześniu 1912, po powrocie z Prus. Początkowy 
stosunek zwykłej znajomości, przemieniła wkrótce 
sama Katarzyna Brotoniową na paufalszy. Na wio
snę 1913 wyjechał Broton do Prus. Brotoniową 
cały Bwój afekt skierowała wtedy w oświadczeniach 
miłosnych kn Solarzowi, zapraozała go do odwie
dzania jej i następnie do nawiązania Btosunku, któ
ry też istotnie zaraz >io świętach wielkanocnych 
rozpoczął się na dobre. Mówiła mu ciągle, że się 
pobiorą w razie śmierci jej męża. Baz nawet do
dała, że gdyby Solarz doszedł do pełnoletnoścl, a 

jej jeszcze żył, to kupi trutkę i „truje.go.

czyści niezawodnie usta i zęby
Wielka luba K 1,50 / mata łuba K I.~
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I I m  U S M J B  1 1 5 ! j j  I M B j l  ®  Bracha z  Tarnowa & 6 0  hal. —  które rów nież Linka, ul. Sławkowska; Apteka Badera; Drog. przy ul. Karmę-
• ■ - usuw ają p lam y, wąiyo.biflue, t^ąlenLj, a. A uettiej; Drog. Wcindiinga, uL Grodzka; Drojf> Suflla w Pd-H ićfZ U  itd*
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O soba starsza, samotna, pra
gnie być przez lato pomocną 

w gospodarstwie Za mieszkanie, 
otrzym anie i  koszta nodróży. Umie 
krój i szycie. Zgłoszenia pod „Wy
jazd “ poste rest. Krakow-Podwale.

4971

i  i i i  mM\
na Salwatorce

jes"1 od 1 lipca b. r. pomieszkanie, 
Bkładające się z 4-recb pokoi (jeden 
z osobnym wohodnml, przedpokoju, 
kuchni, spiżarki, łazienki, werandy, 
z elektrycznem oświetleniem i wo
dociągami oraz ogródkiem, do wy nr 
jęcia. Bliższych wyjaśnień ndzieli 
p. Czarnecki, ul. Gontyna 1. 5 tamże. 
Mieszkanie to można oglądaó mię
dzy 2 a 4 po południu 4976 1 3

D o r o z u o ie n ia
pieczywa, do piekarni „Sport", po- 
trz tony  jest zaraz człowiek z kau- 
cyą K 200. znający dobrze Kraków, 
umiejący czjtać, pisaó i końmi jeź
dzić, z dobremi świadectwami, za 
wynagrodzeniem K 100 miesięcznie. 
Wiadomość: Szlak 49, od 9 — 11 
przed południem. 4966 l  2

100.000 koron
do ulokowania na I-szą hipotekę 
w Starym Krasowie. Pośrednictwo 

wykluczono. 4968 1 3 
Poszukuje się porządnego i inte 

llgenr ego akwizytora. Zgłosze
n ia  „Ergou", Krupnicza 9.

O soba mm
wykształcona, poszukuje pokoju z ca
lem utrzymaniem, na letnie mie
siące, w zdrowej, górskiej okolicy, 
prz inteligentnej rodzinie. Zgło
szenia poa , Zaleska" poste T»st 
Krynica. ' 4975 1 3

B o r is w a i  nikomu długów wek- 
“  slowych nie poręczam i ręczyć 
n ie zamierzam, zatem uprzedzam, 
ie  zaprzeczę prawdziwości mojego 
podpisn na każdym wekslu, któryby 
m 1 przedstawiono do wykupienia.

4930 M e la n ia  D o b rz a ń sk a .

C o  o y n a f ó i
tanio 3 pokoje, przedp., knchnia. ła
zienka i t. d., na wysokim parterze 
od 1 lipca, ul. Aryauska 1. 17. 

4963 1 3

S a n d a ł y
hygieniczne, obuwie letnie, 

P a n to fle  do kąpieli, 
B u cik i ten n iso w e , 

P a sty  i A prefary
do odśw ieżania bucików, 
polecają najtan iej

i i ,

ItondB 37. 4494 2 o

W szelkie próby nie zawiodły! Śmia
ło też można powiedzieć, że pierwsze 
miejsce w nowoczesnej kosmetyce 
4511 wyrobił sob e J  30

jaku liezawodny środek przeciwko 
łnpi :żom i wy padaniu włosów. Dowo 
dem tego stale zwiększające się 
wzięcie i liczne nzrania. Wszędzie 
do nabycia w pakietach po 25 hal.

P lo n is t f l-o ir tu o z
słuchacz filozofii, poszukuje od
powiedniego zajęcia na  w aka
c je . A dres: Łukasiew icz, u 
D ra  ChraiLca, Zakopane.

4787 2 2

Ul. św. Anny 4
I  p.| 8 ubikacyj na mieszkanie lnb 
biura, w całości lub częściowo, do 
wynajęcie w każdej chwili przed 
1-ym października. — Wiadomość: 
nlica Siemiradzkiego 3, parter, od 
godz. 8 - 3 .  4585 3 3

i i  i i
nsuw a zupełnie i nieszkodli 
wie, od szeregu la t znany i 
zawsze z pewnym skutkiem  
używ any krem  „ B e n ig n in a 11,
w yrobu D rogueryi w Kołomyi. 
Słoik 80 hal. —  Do nabycia 
w ap tekach  i drogueryach. 
Ż adna próba niczawodzi.

4059 13 36

Inteligentna
pracow ita  panna, znająca się 
n a  gospodarstw ie i kuchni (by
ła  przez k ilka  la t  tow arzy
szką, zarządczynią i wycho
wawczynią.), poszukuje odpo
w iedniej pracy zaraz. „ M e -  
m e n t o 1 poste rest. K r a n ó w .

4350 9 0

Jednorazowa próba prze* 
nona każdego o i a o j c i .

KcninHI kuracyjne, 
francuzie, 
austryackfo, 

4353 w o wegierskie
poleca

w  uism jsi
Mtfe.Małyaynek
Za prawdziwość pochodzeń,* i 

czystość ręcry się.

Zdalny koncypient
% praktyką sądową, poszukuje po
sady (także zastępstwa) zaraz. — 
Zgłoszenia pisemne pud „Koncy- 
p ien l1- przyjmuje A dm inistracja 
nN, Reformy". 4800 2 4

^ „jterław y folwarku, około 
■w 200—300 mórg., poszukuje bli
sko koiei i miasta. Zgłoszenia przyj
muje Administracya „N. Reformy" 
pod K. M. 5. 4661b 3 3

D P S K i f l u r f f l  F a b r y k a
octu, musztardy i synapizmów. 
Kraków - Zwierzyniec.

4932 Wszędzie do nabycia. 1 10

Do sprzedan;a

WILLA
parterowa, słoneczna, składająca się 
z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, ła
zienki, wodociąg i światło elektry
czne i  2 pokoi i kuchni w sutere
nach wraz cgródkiem owocowym 
i kwiatowym, położona w Dębni
kach ni. Zagrody. — Wiaaomość: 
K. Mik liski, Kraków, ni. Potockie
go 1. Tel. 2301,'VIII. 4583 3 3

jjz lerża w a  folwarku, Ib morg. 
**  prima gleby, w mieście, gdzie 
jest gim nazjum , seminaryum, szko- 
łj wydziałowe, stacya kolei, nieda
leko Krakowa, do odstąpienia. Zgin

a n ia  przyjmuje Administracya „N. 
Reformy" pod Ś, B. 4681. 4681a 3 3

I L a j ą i d &  z i e m s k i
do sprzedania

około 100 m., w tem lasn 30 m., 
łąk 20 m., pastwiska 6 m., sadn 
młodego 7 m., reszta orne, kamie
niołom, od Krakowa-Podgórza 19 
k m , od Myślenic 4 km., przy no
wym gościńcu. (3n down a okolica, 
uroczy widolf, balsim iczne powie
trze. Cena 90.000 K ciężar 46.000 
K. — Adres: Jozef Żółkow ski, Za
wada. poczta Myślenice. Marka na 
odpowiedź konieczna. — W arto zo- 
oaczyć. 4714 3 8

R ę k a w i c z k i
damskie, glace, we wszystkich kolo
rach, w najlepszym gatunku, po 
K P60. Joliusz Nacht, Stradom 5, 
Nr tel. 2194. 4917 2 5

Har.del korzenny
z pokojami do śniadań i restaura
c ją , dobrze prosforujący, w więk- 
szem mieście wschodniej Galicji, 
do sprzedania całkowicie lnb spól- 
■lika. Zgłoszenia: J. Z. poste rest. 
Kraków gł. poczta. 4575 3 3

Pielęgniarka
poleca się Sz. Publiczności. — 
Podejmuje się opieki nad cho
rymi po domach. P ielęgniarka, 
ul. Czarnow iejska 23, II p. 

4325 8 o

21!
W ysyłam  w 5 kg. koszykach 
opłatnie do każdej poczty za 
4 K za zaliczką. Poszukiw ani 
hurtowni odbiorcy morel 
wagonami. —  Aleksander 
Schwarz, Szeged, K lanzil- 
ter, W ęgry. 4699 2 a

Po najwyższych cenach
kupuje używane ubran ia mę
skie i damskie, M. S cnw arc, 
Kraków, ul. Józefa 1. K artka 
w ystarczy. 4541 5 20

U ff  O if i lf f tB  doborowe, 2 '2 0 K ,ty l- 
m r l O ś U i  ną cielęcinę 1'25 K, 
za 1 kg., wysyła Dom katolicki w 
Gromnika. 4905 2 5

SJacftacz praw
ru tynow any m undant, z kil- 
ko letn ią  p rak ty k ą  adw okacką, 
egzaminem kancelaryjno-sądo- 
wym, piszący biegle na kilku 
system ach maszyn, poszukuje 
zajęcia w biurze adwokackiem  
lub notaryalnem . Zgłoszenia 
przyjm uje po rtyer w  U niw er
sytecie pod „Prawnik1*.

4694 4 o

NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD " W

K U F i iO W ,  W A L I Z , T O R S
NECESERÓW, MODNYCH TOREBEK DAMSKICH. 

WIELKI WYBÓR PARASOLI i PARASOLEK. 
PLEDY angielskie damskie i podróżne. :: 

PŁASZCZE GUMOWE meskie i damskie. 
POŃCZOCHY, KRAWATY, CyUSTECZK!3657 7 0

ANASTAZY FRONC).', 17.
Ł. 80209/1914. 4967

111. a.

O b w i e s z c z e n i e .
W skutek  resk ry p tu  c. k. N am iestnictw a we Lwowie 

z dnia 9 czerw ca 1914 r., L. IX  a. 7/65, podaje się do pu
blicznej wiadomości, że *v piątek dnia 19 czerwca 1914
odbędzie s.ę  w K rakow ie pod kierownictwem c. k. S tarosty  
pana Adolfa Ile ilk ren  S trańskiego Komisya stacy jna  i poli
tyczna reaw nulacyjna z powodu projektow anej budowy linii 
„ni. W iślna— R ynek— ul. Sławkowska* n o rm a.n o -torow ej 
kolei elektrycznej w Krakowie.

Rzeczona Komisya zbierze się w powyższym dniu o go
dzinie 9 rano w  san  posiedzeń M agistratu .

O perat projektu, stosownie do postanowień § 3, wzglę
dnie 18 rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 25 stycznia 
L879 r., Dz. p. p. N r 19. wyłożony będzie od dnia dz'siej- 
szego przez 8 dni do przejrzenia dla ogółu w biurze Budo
w nictw a miejskiego, Oddział B. (gmach M agistratu, ul. Po
selska, I I I  piętro), gdzie go można przeglądać w godzinach 
urzędowych od godziny 8 rano do godziny 2 po południu.

In teresenci mogą wnosić zarzuty lub uw agi co do pro
jek tu  w ciągu 8 powyżej oznaczonych dni na  ręce M agi
s tra tu  lub przy rozpraw ie kom isyjnej.

Magistrat sto!, król. miasta Krakowa,
dnia 11 czerwca 1914.

L e o .

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K
bJlsiTysftycznYCia i naukowy^

J .  G U M P L O W 9 C Z
znajduje się stale przy

P l a c e :  U f .  W .  t w i ą i y i b  L .  3 .
Nr. Telefonu 2372.

Książki w kilku  językach. Nowości we wszystkich 
działach. Życzenia P . T . Czytelników z prowincyi za

łatw ia sie odwrorme 246 22 o

parowcem Ausfryackiega Lloyda.
VIII. ,.Ił'uga podróż do kr: jow północnych: Da kraju 

Wi3f!ng“ od 11 do 31 lipca. — Amsterdam, Koperwik, Osternwik, 
Sabo, Oie, HcllesylŁ Merok, Raftsmid, tTromso, Przylądek pół
nocny, Rammerfest, Lyngen, Swartisen, Dronthjem, Molde, Loen, 
Balhoimen, Lister, Gudwangen, Bergen, Helgoland. Amsterdam, — 
Cena jazdy wraz z utrzymaniem począwszy od 480 K.

IX „Trzecia podróż no krajów północnych: Do Spitz- 
bergu i wiecznych 10ł!Ów“ cd 8 do 30 sierpnia. — Z Amster
damu do Przylądka północnego, aż do granicy wiecznego lodn. do 
Spitzbergn, potem z powrotem przez Tromso (gdzie można obser
wować zaćmienie słońca) i  t. d. do Amsterdamu. — Cerfa jazdy 
wraz z utrzymaniem od 660 K.

X. „Podrćlu: do kąpiel" od 1 do 28 września. — Amsterdam 
Uowcs (W yspa Wigh*-, Bayonna (Biarritz), A rosa Bay (Bamiagoj. 
Lizbona. Kedyx (Seyilla), Tanger, G ibraltar, Malaga (Granad*), 
Algier, Tunis, Malta, Kortu, Kotor, Busi (Grota), Brioni, T ryest.— 
Cena jazdy wraz z utrzymaniem od 590 K.

Wycieczki w okolicę urządza Thos. Cook & Son, Wiedeń. 
Prospekty osobne zadarmo. W yjaśnień udziela w Krakowie: K. Gott- 
lieb, Rynek główny 17; w Lwowie: Miejskie biuro c. k. austr. 
kolei paustw ., ul. jagiellońska 3. 4950 1 3

L. 74699/1914. 4969 1 3
B. a.

Kto
c l i c e  m i e ć  b i a ł e  
i  z d r o w e  z e b y ,

b ę d z i e  u ż y w a ć  t y l k o

„K rem  p er łow y"

Tuba Kremu perłowego 
5 0  halerzy. 3490 8 o

P r y w a t n e  g i m n a z y u m  ż e ń s k i e

iio. królowej Jadwigi
w  # & & ! p c ł s  S p i s k i m ,  R y n e k  3 4

z prawam1 s z k ó ! rządowych (od lat 9-ciu).
W pisy na rok szkolny 1914/15 odbywać się będą do 30 
czerwca codziennie od godz. 11— 1 przed południem, a od 
3 0  sierpnia  do 2 w rześnia od godziny 11— 12 i od 4 — 5. 
Egzam inu w stępne do I  k lasy  w dniach 16 i 23  czerwca 
i w yjątkow o dnia 5 w rześnia o godz. 3 po poi. 4900 2 7

Z powodu o p r a n i a  lokalu
w celach restauracyi sprzedaje się w tym czasie kufry i torby podróżne, 
płaszcze gumowe, kalosze, worki na bieliznę, pudia na kapelusze, ple
caki i cholewki turystyczne, portfele na akta, kraw atki, parasole i t. p.

po zniżonej cenie. 41:61 1 4

s W “  R ę k a w f ó z H  S k ó r k o w e  p o  2  S C ,
im itacya po §0 h.

F. Lubanski, ul. św, Anny 2 (tui przy Rynku],
@ © @ © < 3 t § > © # © @ $ @ © © © @ © @ ® © © ©

Uroda r a  zn a czy  n iż  b a g u M
Piękną cerę można mieć przy użyciu S k r e i l 1 *1 V e -  
n u s  usuwającego P I E G i ,  plamy, opaleniznę i Pszaje, 
oraz P u d r u  V e ilU S  dla pań, nieszkodliwego, sub
telnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum S t .  G ó r s k i e g o  w  W a p - s s a w i c k  
Główny skład w Drogueryi Magistrów fannacyi J . H a - 

NAKA i Sp., Kraków, Szewska 5 .‘
Krem Ven js  & słoik 1 K 60 h i 2 K 50 h. Puder Venus i. ondełeczko 40 h 

80 h K 1‘50 i 2 K 20 h. 2821 10 10

K o n k u r s .  •
Trzy prywatnem gimnazyum polskiem w rudhajcach 

o czterech klasach, z prawem publiczności, zostaną obsadzone 
z nowym rokiem szkolnym następujące posady nauczycielskie:

1) posada dyrektoro Z akładu;
2) posada nauczyciela filologa;
3) posada nauczyciela przyrodnika

z obowiązkiem dla nauczycieli do udzielania 20 godzin nauki 
tygodniowo.

Podania udokumentowane z zapodaniem warunków wno
sić należy do "Wydziału Towarzystwa polskiej szkoły średniej 
w Podhajcach d o  d n i a  2 5  e z e r w c a  1 9 1 4  r .

4646 3 3 W y  dział.

H M  u d f l M Z i i l i i y  i S a i M n i
t i r a  Z i i f e r c ,  G r f i f e i i t t a r s  32 (Śląsk ausli.)

Zakład dla chorób wewnętrznych i nerwowych, jakoteż 
dla szukająsych wytchnienia, [(Ujadający wszelkie naj
nowsze środki pomocniczo lecznicze. "Wspaniałe miejsce 
pobytu. Dobra kuchnia wiedeńska. Ccn»- ryczałlowe po
cząwszy od 13 K dziennie. Prospekty zada,-ino.

L ekarz  k ieru jący : Jt>r» E I V Ł I Ł  W jE I I - 4 ) E 'J E 1 L - .0 ,
3853 6 10

L .  S T O U C F i
Kraków, (Srodzka 44

poleca w wielkim wyborze: kufry 
trzcinowe, kufry w kształcie szafy, 
torbj podróżne, necesery, pudła na 
kapelusze, oraz kufry dia P. T. 
Podróżnych i wszelkie roboty skór

kowe w zakres ten wchodzące, po najtańszych cenach. 3453 12 12

B u cU lte r-b llan s ista
or.iz korespondent polsko-niemiecki, 
z długoletnią praktyką w większych 
fabrykach, poszukuje zajęcia Zgło
szenia r,A. Z. 1mÓ“  poste restante 
.raków I, za okazaniem kwitu 

inseratowego. 4934 2 3

lA T atn ien ica  w  T a rn o w ie , nowa, 
“ “  na sprzedaż, lub zamiana na co 
w ZaKOpanem lub Krakowie. Warnn- 
ki dogodne. ,Lata'* poste restante 
Zakopane. 4940 2 4

i e ®

Zaktad artystyczno-
kamieniarski i budo 

wlany ,

Jćzeta Kuleszy
naprzeciw cmenta
rza w Krakowie, po
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
z piaskowca, graaitn  
i marmuru. Podej

muje się wykonani? grobowców w 
felef, 1359miejscu na prowincji.

2651 107 0

z zajuuowaniami i 3 morgami pola 
z sadem, do sprzedania tylko chrze
ścijaninowi. Okolica piękna, górska, 
przy dradze krajowej Zakliczyn—N. 
3ącz. Bliższych wiadomości udzieli 
Urząd pocztowy Paleśmca. 4912 2 5

Pierw szorzędny handel ko
lonialny, hartow ny i częścio
wy, przyjm ie

kierownika
w wieku od 24— 34 lat. —  
Zgłoszenia listowne pud 4949 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
R eform y*.—  Zgłoszenia nien- 
względuione zostaną bez od
powiedzi. 4949 2 4

M aszyna  do p isan  a
w dobrym stanie, tanio do 
sprzedania. H andel meoli, ul. 
Gołębia 5. 4964

M ę k a w i c i k l
damskie, imit. skóry, w najlepszym 
gatunku, we wszysudcb kolorach 
po 90 h. Juliusz Nacht, Stradom 5, 
Nr tel. 2194. 4918 2 5

DO f i ł p o j ^ I C
Cd 1 lipca 2 pokoje i kuchnia, na 
II piętrze, w oficynie; 1 pokój i 
kuchnia, na  part., w oficynie, zaraz 
lub od 1-go lipca — Łobzowska 6. 

4926 2 3

M am  do wydzierżawienia
wyszynk piwa, podawania kawy i 
herbaty. — Ulica Mikołajska 14, 
Barański 4719 3 3

Urządzę piRkarnie
w domu, położonym przy pla
cu W olnica w Krakowie, gdzie 
już przez 40 la t była p iekar
nia.. —  L okal ten  składa się 
z ośmiu ubikacyj, może być 
użyty również na inny cel 
przemysłowy. —  W  danym 
razie przeprow adzę potrzebne 
adaptacye. —  O informacyę 
zgłaszać się: u lica Łobzow
ska I. 7. 4764 3 4

‘Asystent budownictwa
zaufania godny, z kilkoletnią prak
tyką, znający roboty betonowe i 
budowlane, szuka miejsca w ta n -  
ceiaryi lnb na budowie. — Fran
ciszek Viićek, kierownik budowy, 
Zsolna, W egrz firma Galzer Donath. 

4909 2 2

domów i folwarków w Krakowie i 
Podgórzu, przyjmę adm inistrację 
za znaczniejszą kaucją . Zgłoszenia: 
Rosner, Podgórze, ulica Kalwaryj- 
ska 40. 4910 3 o '

Dzlertsw
400—700 morgów, blisko kolei, po
szukuję. Feliks Ramułt, lwów, Mu
rarska 28. 4957 2 3

S ła w n e  z  ® o c i

Józef S'ermontowsk
Eraków, ul. Bracka.

Ho wynajęcia
tanio 2 pokoje, knchnia, przedpo
kój, nowoczesne, b tadne, śliczny 
widok na Błonia i Wawel. Lelewe
la 5, Pół wsie. Przystanek tram w aju. 

4768 3 3

Poszukujem y taniego

13 W
od 20 lipca do 20 sierpnia. dla PO — 
60 o só t (przeważnie pań. — 
Zgłoszenia z podaniem warunków 
(ceny, ilości pokoi, liczby osób mo
gących znaleść umieszczenie i t. d.) 
przyjmuje Sekretaryat Kursów  
Uniwersyteckich w Kral owie, 
Bynek główny 29. 4915 2 2

PasKi studenckie
ręcz. haftowane, wyrób gaiic., w 

najtepszum wykonaniu,
I II II IV V VI VII VIII 

p0: 50 80 1-201-50 50 80 1-20 1-60 
Juliusz Nacht, Strrdom 5, tel. 2194. 

4ul6  2 6

ifusife wWide
lub wiśnie hiszpańskie, b. piękne, 
wielkie, świeżo rwane, w 5-kg. ko
szykach za 3 K w ysy ła j. Muller, wła
ściciel winnic, K iskunbalas, Węgry 
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Do L. 1772/14. 4974

Ogłoszenie 'icytacyi.

Ogłoszenie lisyiacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstw o robót:

1) stolarskich,
2) ślusarskich i okucia stolarszczyzuy,
3) pokostniczych,
4-i szklarskich,
5) m alarskich,
6) zduńskich,
7) ogrodzenia siatkow ego parceli,

w ykonać się m ających przy budowie domu dla służby san i
tarnej. na  gruntach  po Zakładzie kontum acyjnym  w K rako
wie, M ag istra t rozpisuje lic y ta c ję  ofertową, przyczem za
strzega  sobie jednak  rozdział robót w edług swego uznania.

P 'an y , w arunki ogólne i szczegółowe przeglądać mo
żna w Budow nictw ie miejskiem, Oddziai A., IV  piętro, d-zw i 
N r 6, od godziny 11 do 2 z południa, gdzie rów nież o trzy 
mać można form ularze ofertowe.

Oferty, należycie ostem plowane i zaopatrzone kw item  
na  złożone w K asie m iejskiej wadynm  w  w ysokości 2 1/s °/0 
sumy oferowanej, wnosić należy w temże biurze do dnia 
23 czerwca A914 r. do godziny 12 w  południe, poczem 
nastąp i o tw arcie ofert w sali posiedzeń M agistratu .

O ferty  później w niesione lub nie ułożone w edług wTzoru 
nie będą uwzględnione.

Magistrat stoi. fcról. miasta Brakowa:
dnia 10 czerw ca 1914.

Niedościgmonem w dobroci i sm aku jest tylko czysta- 
roślinne, neserowe marlo 3955 8 21

G E W R &

g o ln ę  od aK Zślk ich  dom ieszek I f iu s z c z m
Masło deserowe G£WXBA nadaje się wybornie do wszel
kich potraw i pieczyw i  oszczędza wiele pieniędzy w użyciu, 
tak, że pod każdym względem masSo naturalne zastę
puje. — W ystrzegać się bezwartościowych nasladownictw, 

Gener. zastępstwo na G alicję  i Bukowinę

Eliasz Reich, Kraków. - - Telefon I560i

!i3(DCł
czynszową, sprzedam lub zamienię 
na posiadłość ziemską w cenie 60.000 
do 90.000 K. — Zgłoszeniu pod 
„Ziemia" poste restante Kraków. 
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P rzy  c. k. Zarządzie saM narnjm  w Bocliui będ u e  wy- 
nonaną część budow lana urządzenia wyciągowego (Budynku 
szybowego i hali m aszyn) n a  szybie „Campi“, oraz budynku 
szybowego na  szybie „T rin ita tis" .

Celem zabezpieczenia tych budów, k tó re  oddaue będą 
w drodze ogólnego p rzetargu  do w ykonania jednem u z kon
cesjonow anych Duuowniczych, rozpisuje się niniejszem  pu
bliczną rozpraw ę ofertową.

Cała budowa ma być przeprow adzoną w la tach  19 14 
i 1915 z term inem  w ykończenia i oduauia najpóźniej do 
dnia 15 listopada 1915.

P lany  ogólne i szczegółowe w arunki budowy, przed
m iary i form ularze ofettow e są  "wyłożone w godzinach urzę
dowych w oddziale budowli i m aszyn c. k Z arządu sa lin a r
nego do przeglądnięcia i podpisania przez strony interesow ane.

Egzem plarze ofertowe z przedrm trem, tudzież ogólne 
i szczegółowe w arunki o trzym ają zg łaszający się przedsię
biorcy w temże biurze.

O ferty, należycie w ypełnione i ostem plowane z do łą
czeniem kwitu na  złożone w kasie  salinarnej wadyum w wy
sokości 5°/o sam y oferowanej, należy wnieść w ophezętow a 
nycli kopertach  najpóźniej do dnia S lipca 1914. roku 
do godziny 10 Drzeć południem do c. k. Z arządu  salinarnego 
w Bochni.

K opertę należy zaoDatrzyć napisem : O ferta N. N. 
na budowę budynku szybowego i hali m aszyn na  szybie 
„Oampi“ i na  budowę budynku szybowego „T rinuatis*  
w Cbodenicach.

O ferty nie snoizadzone n„  przepisanych form ularzach, 
zaopatrzone w aopiski łab wniesione po term inie oznaczo
nym nie będą uwzględnione.

K om isyjne o tw arcie  ofert nastąp i w  dniu rozpraw y 
ofertowej o godz. 11 przed południem w biurze naczelnika 
Zarządu  salinarnego, przyczem oferenci lub ich pełnomocnicy 
mogą być obecni.

Podczas rozpraw y ofertowej i po jej ukończeaiu nie 
uwzględni się żadDyrh deklaracyj ze s trony  pp. przedsię
biorców, o ile to  zm ierzają do zm iany lub obniżenia kw ot 
oferowanych.

Zaznacza się w yraźnie, że ty lko  ci oferenci mogą być 
przy rozpraw ie ofertowej uwzględnieni, k tó rzy  w ykażą w spo
sób w szelką w ątpliw ość w yłączający, że są koncesjonow a
nym i budowniczymi, oraz że są  uzdolnieni dc prow adzenia 
przedsiębiorstw a pod względem finansowym. O oddaniu roz
pisanych budowli rozstrzygać  będz i c. k. k rajow a D yrekcya 
sk a rb u  we Lwowie, której przysługuje ponadto praw o dowol
nego w yboru między oferentam i, bez względu na  wysokość 
oferow anej kw oty, lub też zarządzenia nowego przetargu.

C. k. Zarząd salinarny
Boclm.a, dnia 12 czerwca 1914.

Czapki studenckie
patentowe, w najnowszym fasonie, 
bardzo lekkie po I i  2'50. Juliusz 
Nacht, Stradom 5. Nr tel. 2194. 
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I k f t e L  p a t i u a ,
nawiąże koresp. z wykszt. mężczy
zną (choćby i w starsz. wieka, w 
celu metrymmi. Zgłoszen-a: K. K. 30 
Hauntpostl. Posen. 4945 2 2

O bjaśniające broszury o cho
robach

g o i c z o ł u  k r o k o w e g o ,
kamienia moczowego i zw ę
żeń (s try u tu r) w ysyła zadai 
mo sanatnryum Dra Jaklirta 
w Pilżnie (Czechy). 3124 8 o

do sprzedania kilka oryg, obrazów, 
kilka dzieł polskich z XVI w., oraz 
cennu drobiazgi, monety i t. d. — 
Handlarze wyłączeni. — Floryau- 
ska 55, 111 p., od 12—1 i od 4 —5. 
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P o k o j e
do wyna.,ęcia, z utrzym aniem  
lub bez. E l. Sobieskiego 16 C, 
11 piętro. 28S8 17 o

Teatr Amatorski.
Jednoaktówki Ludwika 

Stasiaku: O statn  — Zdzie- 
ciniały S tarow ina —  Nad Ko
łyską. l&ysyta „Stella** w 
Bachni. 3373 8 o

se:".otk i m l
!

poleca

Fatryka Pończoch
Hi. Szewska 4 (w pwórzii)

w ielki w ybór pończoch, skar- 
peces, dziecięcych pończoch i 
skarpeteczek: ażurowych, ga
zowych, fil d’Ecosse, w róż 
nych kolorach i deseniach po 

najtańszych  cenach. : 
Przyjmuje się  też pończochy 
do nadrobienia pe 5b i 60  
hal. od pary. 3265 8 o

§  F ?  j P  fk l fi jtP IHr& przyjmuje w leczenie wszelkiego 
|  rodzaju zwierzęta domowe, oraz

. przeprowadza zabiegi operacyjne.—
C lla  z w i e r z ą "  Dla psów k ą p ie le  le c s u ie z e ,  oraz

diii l a H ł a t l  ł t a r s i e i o w  i m  s 0

U W ,  L u l i  40 -  k  2552
A r t a r  LieJ><‘sh 'i> u l

lekarz weterynaryjny.

Ogłoszenie konkerst;.
W  celu nadan ia  pięciu posadów po 580 koron z fun- 

dacyi S z c z e p a n a  Zaremby S k rz y ń s k ie g o  na w yposa
żenie pięciu panien szlacheckich ogłasza się niniejszem  
konKurs.

Posagi te  zostaną nadane pięciu w y c h o d z ą c y m  
w r o k u  bieżącym za mąż uczciwyu pannom, pochodze
nia szlacheckiego, religii chrześcijańskiej, zrodzonym w pra
wem m ałżeństw ie z ojca. wylegitym owanego szlachectwem  
polskiem w m etrykach szlachty galicyjskiej.

U bogie i sieroty m ają pierw szeństw o. Rozdawnictwo 
należy do W ydziału krajowego. .

K andydatk i w inny w nieść podania swe do W ydziału 
krajow ego najpóźniej d o  15 l ip c a  W r. i załączyć do nich: 

m etrykę chrztu,
św iadectw o o stosunkach m ajatkow jch , 
św iadectw o moralności i d o w o d y  szlachectw a polskiego, 

a ew entuainie także dowody swego sieroctw a.
W  podaniu należy podać nazwisko i zawód oblubieńca 

czas, w którym  ślub ma się odbyć.
26  m aja 1914.W e Lwowie, cl.

. 4684 S . 4 “  ^w sk i.

Z drukami Literackiej w Kiakowie, ul. Jagiellońska 10, E ząd c?  1 T ikam i L . K . G ó rsk i.


